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PRZEDMOWA.
Dla pomnożenia nabożeństwa ku 

Najśw. Panience ] asnogórkiej u Piel­
grzymów, którzy coraz liczniej do 
Częstochowy przybywają, jakoteż dla 
umożliwienia uzyskania potrzebnych 
łask od Matki Boskiej Częstochowskiej 
dla tych, którzy z jakichkolwiek po­
wodów przybyć tu nie mogą, oddaje­
my do użytku tę książeczkę w prze­
konaniu, że będzie mile przyjęta przez 
miljonowe rzesze czcicieli i czcicielek 
Jasnogórskiej Pani.

Na początku umieszczamy krótki za­
rys historji klasztoru i cudownego obra­
zu na Jasnej Córze, ktoby zaś w tej 
materji pragnął mieć obszerniejsze 
wiadomości znajdzie je  w przewodni­
kach oraz w pięknej książeczce nieda­
wno zmarłego kapłana zakonu Pauli­
nów. O. Aleksandra Łozińskiego p. t. „ Cuda i łaski, zdziałane za przyczyną 
Najśw. Panny Częstochowskiej", z któ­
rej to kiążeczki zaczerpnęliśmy wszyst-



kie przyk łady , na ka żd y  dzień now en­
ny wybrane.

N a zw a  now enny pochodzi od ła c iń ­
skiego słow a novem  t. z. dziewięć, o zna ­
cza  za tem  nabożeństw o odpraw iane  
p rze z  dziew ięć dni bez przerw y  w te j  
sam ej intencji. Z w ycza j odpraw iania  
now enny opiera się o słow a P. Jezusa, 
zachęca jące  nas do w ytrw a łe j m odlit­
wy. „Proście a o trzym acie, szuka jc ie  
a zna jdziecie , ko łaczcie a będzie wam  
otw orzono". Nie w ystarcza  raz Panu  
Bogu p rzedstaw ić  sw ą spraw ę, ale 
trzeba  z  u fnością  i m iłością dziecka  
nieustannie ko ła tać  do S erca  B ożego, 
dopóki p o trzeb n e j ła sk i nie o trzym a ­
my, lub nie zostan iem y w ew nętrznie  
oświeceni, że  rzecz o k tó rą  prosim y  
je s t  dla nas n iekorzystna  a Chwale 
B ożej przeciw na. M odlitwa p rzez d z ie ­
więć dni pow tarzana  je s t  w łaśnie ta ­
kim  ustaw icznem  błaganiem  i m a  
w szelkie w arunki w ysłuchania, o ile 
zg a d za  się to  z  O patrznością  B ożą ,



S P O S Ó B  ODPRflWIRNIR NOWENNY.

P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  n o w e n n y  .nale­
ży s o b i e  d o b r z e  u ś w i a d o m i ć ,  o j a ką  
ł a s k ę  z a m i e r z a m y  w tej n o w e n n i e  p r o ­
sić P a n a  B o g a  za  p r z y c z y n ą  Najśw.  
P a n n y  Cz ęs toc ho ws k i e j  i wz budzi ć  s o ­
bie g o r ą c e  p r a g n i e n i e  o t r z y m a n i a  tej  
iaski  i s i lną  wiarę,  że ją o t rz y m a m y ,  
jeżel i  tylko s p e ł n i m y  wszys tk o ,  c z e g o  
Wo la  B o ża  od  n a s  z aż ą d a .

N a s t ę pn ie ,  jeżel i  to  b ę d z i e  mo-  
ż l iwem,  o z n a c z a m y  s o b i e  c z a s  w 
p o r z ą d k u  z aj ęć  d z i e n n y c h  u a  r o z ­
m y ś l a n i a  i modl i twy n o w e n n o w e .  — 
O s o b y ,  k tó r e  n ie  m a j ą  u r e g u l o w a ­
nych  zajęć ,  z a p e w n o  nie b ę d ą  m o ­
gły c o d ż i e n n i e  tej  s a m e j  g od z i n y  
p o św i ę c i ć  t e m u  p o b o ż n e m u  zajęc iu ,  
m o g ą  z a t e m  o d p r a wi ć  n o w e n n ę  w g o ­
dz in ie  w d a n y m  dni u dla s i eb ie  n a j ­
d og o dn i e j s z e j .  Dla  ludzi  r o z p o r z ą d z a -  
cych s w o b o d n i e  c z a s e m  p o r a d z o n ą  j es t  
r z e c z ą  w y br a ć  s ta łą  g o d z i n ę  n a  o d ­
m a w i a n i e  n o we n n y ,  r a n o  lub wi eczo-  |



—  5 —

r e m  a ibo w czas ie  p rz er wy  o b i a d o ­
wej,  gdyż  to u ła twia  n a m  s k u p i e n i e  
i c hr on i  od  z a p o m n i e n i a .

O i leby s ię  zdarzyło,  że  w k t ó r y m ­
kol wi ek  dn i u modl i twy nie  zos t ai y  
o d m ó w i o n e ,  n i e  jes t  k o n i e c z n ą  r z e ­
czą  z a c z yn a ć  na  nowo,  t r ze ba  j e d ­
n a k  z az n ac zy ć ,  że  d ł u ż s z a  p rz er wa ,  
na pr zy k ł ad  ki lka dni,  nie z g a d z a  s ię  
z p o j ę c i e m  n o w e n n y  i w t ak i m wy­
p a d k u  t r z e b a b y  na  n o wo  ca ł e  n a b o ­
ż eń s tw o  r o z p o c z ą ć .

N o w e n n a  s k ł a d a  s ię  z k r ó tk ie g o  
r o zm y ś l a n i a ,  b u d u j ą c e g o  pr zykładu ,  
s to s o w n e j  modl i twy,  j e d n e g o  Oj cze  
nasz ,  Z d r o w a ś  Ma r j o  i Chwała  Oj cu  
o r a z  3 - k r o t n e g o  w e w a ni a  „N. Mar j o  
P a n n o  n a  J a s n e j  Górze ,  Kr ól owo Ko ­
r o ny  Pol skie j ,  m ó dl  s i ę  za  n a m i " .

Kt oby  chc i ał  więce j  uczc ić  M a tk ę  
Boską ,  m o ż e  do  tych mo dl i tw d od a ć  
j e s zc ze  i n n e  w e d ł ug  u z n a n i a  i p o ­
b oż noś c i ,  na  p r zy kł ad  Li tanję  L o r e ­
t a ńs ką ,  c ząs t kę  R ó ż ań c a  lub inne.  
Do s k u t e c z n o ś c i  n o w e n n y  n i ewąt pl i ­
wie  przyczynić  s ię  m o że ,  j eżel i  do 
modl i tw w y z n a cz o ny ch  n a  k a żd y dzień 
d o d a m y  d ob r ow ol n ie  j aki ś  d o br y  u- 
c zynek ,  u m a r t w i e n i e  lub p r z y na jm ni e j
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w z b u d z i m y  s o b i e  wyższą,  n a d p r z y r o ­
d z o n ą  i n t en c ję  przy z wycz a jnyc h z a ­
jęc i ach .

Na z a k o ń c z e n i e  n o w e n n y  n a j o d p o -  
wi ednie j  byioby wy j e ch a ć  do  C z ę s t o ­
chowy,  ab y w o s t a t n i m  dn iu  n o w e n ­
ny w y s łu c ha ć  Mszy św. p r z e d  c u d o ­
w n y m  o b r a z e m  i n a  J a s n e j  Gór ze  
p r z ys t ą p i ć  do spowiedz i  o ra z  przyjąć  
K o m u n j ę  Świętą.  Kto atol i  do  tej  r a ­
dy z a s t o s o w a ć  się  nie m oż e ,  n i ech  
pr zys t ąp i  do  S to łu  P a ń s k i e g o  w s w o ­
im m i e j s c ow ym  kośc i el e  i p om od l i  
s i ę  p r z e d  z n a j d u j ą c e m  się t a m  o b r a ­
z e m  Matki  Boskie j  z p o s t a n o w i e n i e m  
u c z c z e n i a  jej na  J a s n e j  Górze  w c z a ­
sie,  gdy b ę d z i e  moż l i we m.

W r azie  o t r z y m a n i a  u p r a g n i o n e j  
łaski  na le ży  o k a z a ć  w d z i ę c zn oś ć  w 
go rą ce j  modl i twie  i d o br y ch  u c z y n ­
k ac h ,  a jeżel i  s t ą d  m o g ł o b y  p o ws t a ć  
z b u d o w a n i e  innych ,  d o b r z e  będzi e  
o d o z n a n e j  ł a s ce  d o n i e ś ć  do j a k i e ­
goś  re l i gi jnego p i s e m k a  np.  „ Róże  
św. T er esy"  Kraków,  Dol ne  Młyny 3 
z p r o ś b ą  do Redakcj i ,  aby  o tej ł a s ­
c e  w yd r u k o w a ł a  w n a j b l i żs zym N°.

J e ż e l i  zaś ,  m i m o  n a s z y ch  us i lnych 
p r óśb ,  łaski  nie  o t r z ym am y ,  zas ta -



n ó w m y  się,  czy m o ż e  s a m i  nie j e s t e ś ­
my  winni  w s k u t e k  g r ze ch owy c h  n a ł o ­
gów,  k t ó re  n a s  czynią  n i eg od ny m i  
d o b r od z ie j s t wa  ze  s t r o n y  Pr zeczys t ej  
Dziewicy.  W t ak im raz i e  r o z p a t r z m y  
n a s z e  s u m i e n i e  i o c z y ś ć m y  je co 
p r ęd ze j ,  a b y ś m y  śmiele j  mogl i  ze  
s we mi  p r o ś b a m i  s t a n ą ć  p r zed  t r o ­
n e m  łaski ,  z d a j ą c  się p r z y t e m  z p o ­
k o r ą  na  wolę  Boga ,  k tóry wie n a j l e ­
piej;  c ze g o  j e go  dz ie c i om p o t r z e b a  
i w m i a r ę  t ego  swo je  dary  rozdziela .

Z DZIEJÓW J A S N E J  GÓRY 
I CUDOW NEGO OBRAZU.

Wedł ug  s t a r o ż y t n e j  t radycj i  c h r z e ś ­
ci jańskiej  Ma tk a  Najśw.,  z g od n i e  z 
wol ą  i w e g o  B o sk i eg o  Syna ,  w y p o ­
wi e d z i an ą  na  krzyżu,  po  z e s ł a n iu  
D u c h a  św„ z a m i e s z k a ł a  p o d  o p i ek ą  
św. J a n a ,  p r z eby wa j ąc  c zę śc iowo  w 
J e r u z a l e m ,  c zę śc io wo  w Efezie,  gdzie  
św. J a n  był  b i s k u p e m .

Ok o ł o  Matki  Z bawic ie l a  s ku pi a ł a  się 
g r o m a d k a  p o b o ż n y c h  dziewic,  k t ór e  
p od  J e j  k i e r u n k i e m  uczyły s ię  p o ż y ­
t ec zn y ch  p r a c  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
zapr awi ał y  się do  c n ó t  c hr ześc i j an-



sk ich ,  Św ię te  dz iewice ,  w ied ząc ,  ze 
p rzy jdz ie  dz ień ,  w k tó ry m  b ę d ą  m u ­
siały  ro z łączy ć  s ię  z u k o c h a n ą  M atką,  
u p ro s i ły  św ię teg o  Ł u k asza ,  k tó ry  był 
le k a r z e m  i m a l a r z e m ,  a  p o t e m  z a ­
s łynął  z n a p is a n i a  t rze c ie j  E w angel j i  
i Dziejów A p o s to lsk ich ,  aby  im w y ­
m a lo w a ł  p o r t r e t  M atki  Najśw.

W ow ych  c z a sa ch -  n ie  z n a n o  j e s z ­
cze  o b ra z ó w  n a  p łó tn ie .  Więc święty 
Ł u k as z  użył do sw eg o  o b r a z u  desk i  
ced ro w e j  ze s tołu,  w y k o n a n e g o  p rzez  
św ię teg o  J ó z e fa ,  z a p e w n e  p rzy  p o ­
m o cy  m ło d o c i a n e g o  P a n a  J e z u s a .  Na 
tym  s to le  p rzez  d łu g ie  la ta  N a jśw ię t ­
sza  R od z in a  sp o ż y w a ła  swój s k r o m ­
ny c o d z ie n n y  posi łek .

O b ra z  św. Ł u k a s z a  p rzech o w y w an y  
ze  czc ią  p rzez  c h rz e śc i j a n  j e r o z o l im ­
skich ,  w w ieku  czw artym  d o s ta ł  się  
do  r ą k  c eza rzo w e j  św ię te j  Heleny, 
k tó ra  go p o d a r o w a ła  synow i K o n s ta n ­
tynowi W ie lk iem u .  J a k o  n a jd ro ższy  
k le jn o t  p rzec h o w y w a n y  w sk a r b c u  
c e s a r sk im ,  św ię ty  o b ra z  p rzez  d ługi 
c za s  był w ła sn o śc ią  c e z a rz ó w  b iz a n ­
ty jskich , aż w w ieku  c z t e r n a s ty m  
zna laz ł  s ię  na  z a m k u  be łzkim, k tó ry  
p o z o s taw a ł  w ó w czas  po d  z a r z ą d e m



W ła d y s ław a  O p o lsk ie g o ,  s io s t r z e ń c a  
k ró la  p o lsk ieg o  i w ęg ie rsk ieg o ,  L u d ­
wika W ie lk iego .

W tym czas i e  Tatarzy ,  n a j e c h a w s z y  
P ol skę ,  obiegl i  z a m e k  bełzki  i s t r z e ­
lając do z a m ku ,  uszkodz i l i  c u d o w n y  
o br a z .  P o b o ż n y  ks i ą żę ,  bo j ąc  s ię  by 
p o d c z a s  z m i e n n y c h  l osów wojny,  d r o ­
g o c e n n y  s k a r b  nie  p r z e p a d ł  dla  Po l ­
ski,  p o s t a n o w i ł  wywieść  go do  O p o ­
la n a  Śląsk.  W d r o d z e  tuż  przy  g r a ­
nicy ś l ąskie j ,  k o n i e  z a t rz ym ał y  s ię  i 
w ż a d e n  s p o s ó b  nie m o ż n a  było z m u ­
sić ich do  da lsze j  drogi .

Ks ią że  p o u c z o n y  w c u d o w n y m  śn i e  
o woli  Matki  Bożej  zawi óz ł  o b r a z  do 
m i e j s c o w e g o  k o ś c i o ł a  p a r a f j a l n e g o  i 
tutaj  w dn iu  28 s i e r pn i a  1382 p o d p i ­
sa ł  d o k u m e n t  e r ek c y j n y  dla k l a s z t o ­
ru,  k tóry p o s t a no wi ł  w y b u d o w a ć  na  
w a p i e n n e j  bia łe j  sk a l e  w z n o s z ą c e j  s ię 
n a d  o s a d ą  z w a n ą  C z ęs t o c h ó w k a .

Do o bs ł ug i  d u ch o w n e j  n o w e g o  k o ś ­
cioła i s t ra ży  n a d  c u d o w n y m  o b r a z e m  
s p r o w ad z i ł  W ła dy s ł aw Opolski  z a k o n ­
n i ków z W ę g i e r  z wa nyc h  P au l in a mi ,  
p on i e w aż  żyjąc  we d łu g  r eguły  św. A u ­
g u s t y n a ,  opi era l i  s ię  g ł ówni e  na  p r z y ­
k ł ad z ie  św. P awł a  T e b ą p s k i e g o ,  pu-
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s t e ln i ka  w wi e k u  4 w Egipcie,  k tóry  
żywił  s ię  da kt y l ami  p a l my  r o s ną ce j  
o b o k  j askin i  i c h l e b e m ,  j a Ki m u  c o ­
d z i en ni e  k r u k  przynosi ł .  Gdy po ś m i e r ­
ci św. P a wł a  sw.  Antoni  nie miał  ł o ­
pa ty  do  w y k o p a n i a  g r o b u  dla św. Pat r -  
jarchy,  wy p ad ł y  d wa  lwy, k t ó r e  ł a p a ­
mi wydrążyły w p i a s ku  dół  dla z ł o ż e ­
nia  w n i m świę tych szczą tków.

Z t e g o  p o w o d u  h e r b e m  z a k o n u  
p au l i ń s k i e g o  s ą  dwa  lwy p o d  p a l m ą  
i k r uk  z b o c h e n k i e m  chleba.

Godł o to u ł o ż o n o  p i ękn ie  z c i e ­
m n y c h  k a m y k ó w  pr zed  p i e r w s z ą  b r a ­
m ą  k l as z t o r u  c z ę s t o ch o ws k i e go .

Z a l e d w o  ki lka  lat  u p ł yn ęł o  od  z a ­
ł oże ni a  k l as z t o r u ,  k tóry lud poc zą ł  n a ­
z ywać  J a s n ą  Górą,  a już po całej  P o l ­
s c e  p o c z ę t o  o p o w i a d a ć  o c u d a c h  i 
niezwykłych ł as kac h ,  j ak i e  obf ic ie  
spływały n a  tych,  k tó r zy  p r z e d  t ym 
o b r a z e m  wzywali  p o m o c y  Najśw.  
Pa nn y.

Do k l a s z t o ru  płynęły p i el grzymki  nie 
tylko z okol icy,  a l e  t akż e  z o dl eg ł yc h  
s t r on  Polski ,  a wszyscy  o dc hod zi l i  
s t ą d  p o kr z ep i en i  n a  d u c h u ,  r o z r a d o ­
wani  a n i e r a z  c u d o w n i e  ul eczeni ,  G r z e ­
sz ni cy  p or zu ca l i  wys tępki ,  n i e d o w i a r ­
kowi e  odzyski wa l i  u t r a c o n ą  wiarę ,  p o ­
r óż nie ni  po da wa l i  s o b i e  r ę c e  do  zgody.
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Rozl i czne  łaski  p ł y ną ce  na  ludzi  z 
J a s n e j  Góry wywoływały  w s e r c a c h  
l udzkich u c z u c i e  wdz i ęcznośc i ,  k t ó r e  
wyraża ł o s ię  w b o g a t y c h  d a r a c h  i w o ­
tach wi es z an yc h  w kapl icy Cudownej .  
Z r o ku  n a  r ok  p o m n a ż a ł  się s k a r ­
biec  j as n og ó rs k i  ku r a d o ś c i -  p o b o ż ­
nych  czciciel i  Matki  Boski e j  a z a z ­
dr ośc i  i p o ż ą d a n i u  b e z b o ż ny ch .

W 1430 r. d w u c h- b ez b oż n yc h  r o z b ó j ­
n i ków n a p a d ł o  n a  k l a s z t o r  i w y m o r ­
do wa ws z y  c z ę ś ć  z a k o n n i k ó w  uwiozło  
c ud own y  o b r a z  wr az  z b o g a t e m i  w o ­
tami ,  k t ó r e m  był  o z d ob i on y .  N i e d a ­
l ek o j e d n a k  bezbożnicy  u jechai i ,  gdyż  
j uż  k i lka se t  k r o k ó w od  k l as z t o r u  k o ­
n ie  z a t r zy ma ły  się,  j akb y j a k ą ś  c u ­
d o w n ą  si lą i dalej  j e c h a ć  nie  chcia ły.  
Roz gn ie wa ni  z bó jc o  rzucili  z wozu 
święty o br az ,  a j e d e n  z nich ciął  go 
m i e c z e m  d wa  r azy t a k  si lnie,  że  r o z ­
pa d ł  s ię  n a  t rzy części .

Poz os t a l i  zak onn icy ,  widząc,  że 
z bó jcy  odjechal i ,  wyszl i  z k l as z t or u 
dla o d n a l e z i e n i a  c u d o w n e g o  o b ra zu .  
Uj rz aws zy  świę ty  obraz ,  r z u c o n y  w 
bło to  zap ł aka l i  rzewnie ,  a gdy s z u ka l i  
wody,  by go o b m y ć  z błota,  wy t rys ł o  
o b o k  nich ź r ód eł ko ,  k tó r e  o d t ą d



r ówni eż  p o c zę ło  o k a z y w a ć  c u d o w n e  
wł asno śc i .  Źr ód ło  c u d o w n e  i s tnie je  
d o t ą d  przy k o ś c i e l e  św. Barbary.

Wiek  17 był dla Pol ski  b a r d z o  n i e ­
b ezp iec zny .  Nieprzyj ac i el e ,  p r o w a d z e ­
ni ch ci wo śc i ą ,  r a z p o r a z  rzuca l i  swe  
w o j sk a  na  k r a j e  Rz ec zypos pol i te j ,  nie 
z aw s ze  d o s t a t e c z n i e  p r zy g o t o w a n e j  
do  wojny.  W s p a n i a ł e  kośc io ły ,  b o g a t e  
s k a r b c e  c z ę s t o  n i e s t e t y  s t awały  s ię  
ł u p e m  o b c e g o  ż o łd a c t wa .  W tym s t a ­
nie r zeczy  ł atwo było p rz ewi dz ie ć ,  że 
p o d o b n y  c io s  s po t k a ć  m o ż e  b o ga ty  
s k a rb  j a s n o g ó r s k i e g o  k las z t or u.  J a s ­
na  Gó r a  z a t e m  o t o c z o n a  z o s ta ł a  m u-  
r a m i  i z a m i e n i o n a  w n i ewie l ką  ale 
z d o l n ą  do o b r o n y  f o r t ec ę .

N i e d a l e k a  p r zysz ł oś ć  pot wi erdz i ł a  
pr zewi dy wa ni a .  Sz we dz i  za l awsz y c a ­
ły kraj  d n ia  18 l i s t o p a d a  1655 r. p o ­
stąpil i  p o d  m u r y  Cz ęs toc ho wy ,  ż ą d a ­
jąc  p o d d a n i a  t wi erdzy i w y d a n i a  
z n a j d u j ą c y c h  się w k l a s z t o r z e  s k a r ­
bów.  P o b o ż n y  i b o ha t e r s k i  k a p ł a n  
ks.  p r z e o r  Kordecki ,  z a u f a n y  w p o t ę ­
ż n ą  o p i e k ę  Matki  Boskiej ,  odr zuci ł  
z u ch wa ł e  we zw a ni e  w r o ga  p o s t a n a w i a ­
jąc  r aczej  z g i ną ć  niż pozwol ić  na  
z b e s z c z e s z c z e n i e  m i e j s c a  świę t ego
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przez h e r e t y c k i e  ż ó łdac t wo.  P ó ł t o r a  
m i e s i ą ca  Sz we dz i  p r zypuszcza l i  a ta ki  
do  twierdzy,  d a r e m n i e  k u s z ą c  s i ę  o 
jej  z dobyci e.  B o h a t e r s k a  z a ł o g a  p o ­
k r z e p i a n a  m o c ą  n a d p r z y r o d z o n ą  i 
s ł o w e m  n a t c h n i o n e m  b o h a t e r s k i e g o  
k a p ł a n a  b r on i ł a  się m ęż n i e ,  tak,  że 
w k o ń c u  Szwedzi  w s a m  dz ie ń  B o ­
ż ego  N a r o d z e n i a  ze  w s t y d e m  mu s i e l i  
o d s t ą p i ć  s p o d  m u r ó w  n i e z d ob y t e j  
twierdzy.

L o t e m błyskawicy,  z u s t  do  us t  
p o d a w a n a  wi eść  o c u do wn ej  o b r o n i e  
Cz ęs toc howy ,  r o z es z ła  s i ę  po  c a ł ym 
kra ju,  b u d z ą c  w s zę d z i e  z a pa ł  i g o r ą ­
cą wiarę.  N i e b a w e m  kraj  zos ta ł  oc z y s z ­
c z o ny  od n a je z d n i k o w ,  a  król  w r ó ­
c iwszy z wygna ni a ,  Ma t k ę  B o sk ą  
ogłos i ł  Kr ól ową  Ko ro ny  Polskie j .

J a n  Ka zi mi er z  p rzybył  o so bi ś c i e  do  
C z ę s t o c h o w y  p o d z i ę k o w a ć  Ma tce  N a j ­
ś wię t sze j  za  p r z y w r óc e n i e  k o r o n y  a 
za  j e g o  p r z y k ł a d e m  p i e l gr zymo wa l i  
t u  ws zys cy  n a s t ę p n i  m o n a r c h o w i e  z 
wy ją tk ie m o s t a t n i e g o  S t an is ła wa  A u ­
gus t a ,  który b r a m ę  n a  swój  wjazd 
s t o j ąc ą  d o t ą d  wybudował ,  a l e  s a m  do 
C z ę s t o c h o w y  nie  przybył .

Z n i e p r z y wi d z i a ny ch  w y r o k ó w  O p a ­
t rzności  Bożej  s t r ac i l i ś my  byt  n i ep o -
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dległy,  kraj  p o d z i e l o n o  k or d o n a m i ,  
u s i ł o w a n o  s t łumić  wszys tko,  co p r zy ­
p o m n i a ł o  d a w n e  czasy.  W tych c ię ż­
kich  c z a s a c h  j e d y n ą  n a d z i e j ą  była 
Ma t k a  Boż a,  której  n i es zc zę ś l iwy n a ­
ró d  pol ski  wzywał  z tern w i ę k sz ą  
wi arą  n a z y w a j ą c  ją i m i e n i e m  Kr ól o­
wej Kor o ny  Po lsk ie j .

M a i j a  nie zawi od ł a  p o k ł a d a n e g o  w 
niej  z au f an ia ,  wy j e dn a ł a  n a m  u S w e ­
go S y n a  wol no ść ,  c h oć  p o  l u d zk u  m ó ­
wiąc,  ż a d n e j  nadzi ej i  n ie  było w o b e c  
po t ęg i  t r z e c h  p r z e m o ż n y c h  wr ogów.

Ni ed ług o p o t e m  j e s z cz e  j e d e n  d o ­
wó d  mi łośc i  o t r zy m ał  n a r ó d  pol ski  
od  swej  n ieb i esk i ej  Królowej .

Gdy wo jsko  wr og ie  p r z e j ę t e  n i e n a ­
wiścią  do wszy s tk i ego ,  co z I m ie n i e m  
Bog a  j es t  z wi ąz ane ,  pos t ąp i ły  po d  
s a m ą  s to l icę  Wa rs z awę ,  gdy ws zys cy  
n a s  opuśc i l i ,  Ma r j a  nie  o puś c i ł a  wi e r ­
n e g o  s o b i e  ludu,  w s a m  dz ie ń  W n i e ­
bo wz ięc ia  m o c ą  n i e b i a ń s k ą  n a t c h n ę ­
ła n a s z e  wo jska  tak,  że  ku z d u m i e ­
niu c a ł eg o  świa ta  o d e p c h n ę ł a  wr og a  
d a le k o  p o z a  g r a n ic e  i podykt owal i  
po kó j  sprawiedl iwy.

Od  tej  chwili w s e r c a c h  pol sk i ch  
c z e ść  Ma t k i  Bożej  C z ęs to c ho ws k ie j



—  15 —

jeszcze bardziej wzrosła a na J a s n ą  
Górę popłynąć zaczęły jeszcze  licz­
niejsze z całego kraju pielgrzymki.

Cieszy się Marja z wyżyn niebi e­
skiego tr onu tymi objawami czci wier ­
nego jej ludu i wykonuje  dalej  swe 
wzniosłe posłannictwo,  wskrzeszaj ąc  
zmarłych do życia nadprzyrodzonego,  
przywracając wzrok ś lepym na duszy 
i ciele. Leczy paral i tyków, kruszy oko ­
wy, ratuje w burzach  życia i pokus  
szatańskich.  Światło niebieskie i p o ­
ciechy duszne zlewa na tych co zła­
mani  życiem tu przebywają,  a gdy 
śmierć  przerwie pa smo żywota, do ­
bra Matka swemi modłami  przyspie­
sza wyzwolenie dusz swoich czcicieli 
z c ierpień czyścowych.

Zaprawdę na bramie klasztoru Czę­
s tochowskiego możnaby  napis ać  s ł o­
wa patr jarchy J a k ó b a :  „Prawdziwie 
Pan je s t  na tern m iejscu. N ie je s t  tu  
inszego nic, jedno

Dom Boży i Brama Niebieska".
Gen. 28, 16, 17.



NOWENNfl DO MfiTKI BOSKIEJ 
CZĘSTOCHOWSKIEJ.

DZIEŃ PIERWSZY.
Serdeczna M atko Opiekunko ludzi, 
Niech Cię płacz sierót do litości wzbudzi 
W ygnańcy Ewy do Ciebie wołamy : 
Zlituj się zlituj, nieclj się nie tułam y

Matka Boska C zęstochow ska  
w skrzesza umarłych.

Zrządzeniem  Bożem N ajśw ię tsza  
Marja P anna  przez p ię tnaście  lat po 
W niebow stąpieniu  Pana  J e z u s a  po zo ­
stawała na ziemi, żyjąc pod opieką 
świętego J a n a  Ewangelisty. Życie Ma­
tki Bożej przez te la ta było ciche, 
ukryte  przed światem, mimo to j e ­
dnak wywierała O na wielki wpływ 
na rozwój młodziutkiego kościoła 
Chrystusowego. Za życia Najśw. P am
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n a  c u d ó w  n ie  czyniła, w ie rn y m  b o ­
wiem  w y s ta rcza ła  jej  św ię ta  o b e c n o ś ć .

Gdy je d n a k  M a tk a  B o ż a  z o s t a ł a  
w z ię ta  do  n ieb a ,  Boski Syn udz ie l i ł  jej 
m o c y  c zy n ien ia  cu d ó w  dla  Swojej 
chw ały  i k o rzyśc i  ludzi.  S to su ją c  s ię  
do  n a tu ry  ludzkie j,  k tó ra  so b ie  w ię ­
cej cen i  to, co n iezw yk łe  i r z a d k ie ,  
M arja  n ie  czyni cu d ó w  w s zę d z ie ,  a \ e  
w y b ie ra  so b ie  p e w n e  m ie jsca ,  jak*;*' 
t rony,  z k tó rych  łaski i d o b r o d z ie j ­
s tw a  w ie rn y m  czc ic ie lom  ro zd z ie la ła .  
Tak ich  m ie jsc  j e s t  b a rd zo  w ie le  w 
ś w ie c ie  k a to l ick im ,  z w łaszc za  n a  zie-» 
m ia c h  P o lsk i  a le  n a js ły n n ie js z ą  s t o ­
licą M atki  B ożej  w P o l s c e  j e s t  bez-  
w ą tp ie n ia  C zęs to ch o w a .

G ru b e  ks ięg i  t r z e b a b y  sp isa ć ,  g d y ­
by ąję c h c ia ło  o p o w ie d z ie ć  w s z y s t ­
k ie  d o b ro d z ie js tw a  d u sz y  i c ia ła ,  k tó ­
rych ludz ie  w tern  św ię tem  m ie jsc u  
p r z e z  550 lat  i s tn ie n ia  J a s n e j  G óry  
dozn a l i .  C zy ta jąc  k ron ik i  k la s z to rn e  
ch c ia ło b y  s ię  p o w tó rzy ć  s ło w o  p r o r o ­
k a  Iz jasza  p o w ie d z ia n e  o Zbawicie lu :  
„Ślepi w idzą,  g łusi  s łyszą ,  um ar l i  
z m a r tw y c h w s ta ją ”.

W ie lk im  za is te  je s t  c u d e m  w s k r z e ­
s z e n ie  do  życia  z ie m s k ie g o  z m a r łe g o
Nowenna do M. B. Częstochowskiej 2,
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i e m n ie j  j e d n a k  w le lk iem  dob ro d z ie j-  
tw e m  je s t  p rz y w ró ce n ie  d o ż y c i a  n a d ­

p rz y ro d z o n e g o  c z ło w iek a  k tó ry  przez 
g r z e c h  śm ie r te ln y  życie  łask i  utracił .

O! iluż ludzi by łoby  n a  wieki z g u ­
b ionych ,  gdy b y  ła s k a  B o ż a  n ie  była 
Ich d o p ro w a d z i ła  n a  J a s n ą  Górę, gdz ie  
za  p o ś r e d n ic tw e m  Marji  n o w e  życie 
ro zp o cz ę l i .

We w szystk ich  potrzebach z uf­
n ością  udajmy się  do Marji ale 
szczególn iej zanośm y do niej na 
Jasnej Górze prośby o nawrócenie 
grzeszników , albowiem  tym  sp o so ­
bem  zasłużym y sobie, by nas w na­
szych  doczesnych  potrzebach w y­
słuchała.

Przykład.
S z y m o n  W ruszew sk i  z Białej Rusi 

u m a r ł  po  c iężkie j  c h o r o b ie  w sa m  
Wielki C z w a r te k  ro k u  1628. P o g rzeb  
m ia ł  s ię  o d b y ć  d o p ie ro  po  św ię tach .  
M o ż n a  so b ie  w yobraz ić ,  j a k  s m u tn e  
w tym ro k u  były ś w ię ta  w ie lk a n o c n e  
w d o m u  W ruszew sk ich ,  jak  dziwnie 
b rzm ia ły  p ieśn i  o Z m ar tw y ch w s tan iu  
P a ń s k ie m  w o b e c  m ar tw y c h  zwłok  u k o ­
c h a n e g o  o jca  i m ęż a .

P r z y g n ę b io n y m  d o m o w n ik o m  nasu-
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wała s ię  m yśl ,  j ak b y  to p i ę k n i e  b y ło ’ 
gdyby  zm arły  za  p rz y k ła d em  Z b a w ic ie ­
la zm a r tw y ch w s ta ł .  Myśl dz iw na,  zd a  
s ię  s z a lo n a ,  o p a n o w a ła  s e rc a  w s zy s t ­
kich. Z g o rą c ą  u fn o śc ią  z w ra c a ją  s ię  t e ­
dy d o  M atki  B ożej  C zęs to c h o w sk ie j  
k tórej  z m a r ły  był w ie lk im  czc ic ie lem  i 
b łag a ją  ją  o  m iło s ie rd z ie .  G o rą c a  w ia ra  
i u f n o ść  nie  z o s ta ły  z aw ie d z io n e ,  bo 
oto w W ielką  S o b o tę ,  gdy d z w o n y  re-  
su r r e k c y jn e  głosiły  zw ycięs tw o Z b a ­
w ic ie la  n a d  śm ie rc ią ,  zm a r ły  o tw ar ł  
oczy, p o d n ió s ł  s ię  o w łasnych  s i łach  
i p a d łs zy  na  k o lan a ,  z aśp iew a ł  w raz  
z in nym i r a d o s n e  Alleluja.

M O D L I T W A .
O Marjo, Matko Boska C zęsto­

chowska! CudownaTwoja potęga  
na Jasnej Górze nie zna przesz­
kody skoro za modlitwą Twoją 
umarli wracali do życia. Błagam  
Cię tedy ja nędzny grzesznik, 
błogosław  kapłanom kościoła  
św iętego  a szczególn ie  tym, któ­
rzy na Jasnej Górze w sakram en­
cie pokuty przywracają grzesz-
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n i k o m  życ ie  n a d p r z y r o d z o n e ,  daj  
im  ś w i a t ł o ś ć  p o t r z e b n ą  d o  kie  
r o w a n i a  d u s z a m i ,  o g i e ń  z a p a ł u  
i go r l iw ośc i  d o  k r u s z e n i a  se rc  
z a t w a r d z i a ł y c h .

Wlej  t eż  p o k u t u j ą c y m  p r a w ­
d z i w y  żal  za g r z e c h y  i m o c n e  
p o s t a n o w i e n i e  p o p r a w y .

Wej rzy j  t a k ż e  o M a tk o ,  k t ó ­
ra  U c i e c z k ą  g r z e s z n i k ó w  n a ­
z y w a ć  s ię  p o z w a l a s z  n a  m n i e  
n ę d z n e g o ,  n ie  d o p u ś ć ,  b y m  cię 
k i e d y k o l w i e k  g r z e c h e m  c i ężk im  
obrazi ł ,  a j e ś l i b y m  p o p a d ł  już  w 
to  n ie s z c z ę ś c i e  n i e c h a j  za ł a ­
s k ą  T w e g o  S y n a  j a k  n a j p r ę d z e j  
d o  życ ia  n a d p r z y r o d z o n e g o  p o ­
w r ó c ę  i j uż  n ig d y  go  n ie  u t r a ­
cę.

B ł a g a m  Cię n a d t o  o N a j l e p s z a  
M a t k o ,  a b y ś  w e j r z a ła  n a  m n i e  
n i e g o d n e g o  i p r zy sz ła  mi  z p o ­
m o c ą  w s p r a w i e ,  k t ó r ą  Ci z uf-
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nośc ią  w tej n o w e n n ie  p o le c a m  
(tu wymień laskę, którą uzyskać 
pragniesz).

P rzy rzeka m  szczerze,  że j e ż e ­
li z o s ta n ą  wy s łu ch an y ,  cześć  
Twoją na  J a s n e j  Górze  b ę d ą  
gorl iwie rozszerzał  i T w e m u  S y ­
nowi  a n a s z e m u  Zbawic ie lowi 
wiernie  służył po  wszystkie dni 
m o j e g o  życia.

Przez C hrys tu sa  P ana  n a s z e ­
go. A m e n .

Ojcze nasz, Zdrowaś Mar jo, 
Chwała Ojcu.

Najświętsza Mar jo  PPanno, 
na Jasnej Górze,

Królowo Korony Polskiej 
Módl się za  nam i!

(trzy razy)

P O S T A N O W I E N I E
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DZIEŃ DRUGI.
Do kogóż mamy wzdychać nędzne

dziatki?
Tylko do Ciebie ukochanej matki;
U której serce otwarte każdemu,
A osobliwie nędzą strapionemu.

Matka Boska C zęstochow ska  
ślepym  wzrok przywraca.

W śró d  w szy s tk ich  c h o r ó b  j e d n ą  z 
n a jb a rd z ie j  p rzy k ry ch  j e s t  b e z w ą tp ie -  
n ia  ś l e p o ta .  J a k i e m ż e  w ie lk iem  n ie ­
s z c z ę śc ie m  je s t  być p o z b a w io n y m  wi­
d o k u  c u d o w n y ch  b a rw  i k sz ta ł tów , 
k tó re m i  S tw ó rc a  u b o g a c i ł  p rzy ro d ę ,  
n ie  w id z ieć  tw arzy  u k o c h a n y c h  p rz y ­
jac ió ł  i n a jb l iż s zy ch ,  c h o d z ić  w n i e ­
p rz e n ik n io n e j  c ie m n o śc i .  Nic z a te m  
d z iw nego ,  że gdy P a n  J e z u s  c hodzi ł  
p o  z ie m i,  ś lep i  wołali za  nim: „ J e z u ­
s ie  S y n u  Dawidów, zm iłu j  s ię  n a d  n a ­
m i 1” W iara  n i e j e d n e g o  z ty ch  n i e ­
szczęś l iw y ch  z o s ta ła  n a g r o d z o n a  i w 
jed n e j  chwili  n a  r o z k a z  Z b aw ic ie la  z a ­
s ło n a  c ie m n o ś c i  s p a d a ł a  z o c z u  n i e ­
szczęś l iw ego .

Kroniki  J a s n e j  Góry  od n a jd a w n ie j ­
szych  c zasó w  aż do  n asz y ch  o pow ia -
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dają nam  o licznych w ypadkach o d ­
zyskania wzroku przez n iewidom ych 
za przyczyną Jasnogórsk ie j  Matki,

Nietylko jednak ślepi cieleśnie uz y ­
skiwali wzrok duszy, daleko więcej 
było tu takich, którzy przyszli ślepi 
na duszy, obojętni, niewierzący, przy­
bywali na J a s n ą  Górę tylko z c iek a ­
wości, a wracali z duszą  ro zp ro m ie ­
nioną nadprzyrodzoną wiarą.

Zanośm y do Boga za przyczyną 
Najświętszej Panienki Częstochowskiej 
p rośby w przeróżnych po trzebach  n a ­
szego życia, ale nadewszystko i przed 
wszystkiem prośm y o to, aby wiara 
św ięta  katolicka w naszym  narodzie 
jaśniała zaw sze ogniem  nieprzyć- 
mionym, w skazując drogę jed n ost­
kom jakoteż i całem u narodowi. 
Czem bowiem jest ś lepo ta  dla życia c ie­
lesnego,tern  jest niewiara dla życia d u ­
szy. J a k  ślepy nie widzi kolorów i 
kształtów, nie um ie  ocenić od leg łoś­
ci, ani też nie docen ia  grożącego mu 
niebezpieczeństwa, tak niewierzący 
ma oczy duszy zam knię te  na piękno 
świata duchowego, rozum niewrażli­
wy na dowody prawdziwości wiary, 
pam ięć  przytłum ioną na myśl o wie- 
kuis tem potępieniu .
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Wysiłki o toczen ia ,  by na drogę wia­
ry przyprowadzić nieszczęśliwego czę­
sto idą na marne, Upiera się bowiem 
uparcie  przy sWem zdaniu. Nie zdoła 
atoli o p rzeć  się potędze  m acierzyń­
skiego serca  Marji. J e j  potęga, która 
tylu ślepym wzrok wzróciła, n ie jedne­
go niedowiarka napow rót do światła 
wiary przywróciła. J e ż e li c h c e sz  zy ­
sk a ć  o p iek ę  i ła sk a w o ść  Marji m od li­
tw ą  i pracę, pom agaj je jw w ie lk ie m  
d zie le  naw racan ia  w ątp iących .

P r zyk ł ad .
U schyłku 14 wieku na dworze Wła- ł 

dysława Jagiełły żył malarz  nadw or­
ny nazwiskiem Ja k ó b  Wężyk. Od ja ­
kiegoś czasu  zauważył on, że wzrok 
mu coraz więcej nie dopisuje, a wkoń- 
cu z p rzerażen iem  spostrzegł, że zu- •< 
pełnie oślepł. Był to straszliwy cios 
dla artysty, którego treścią  życia' jest 
świat barw i kształtów. Bolał więc 
Wężyk nad swem n ieszczęściem, b o ­
leli jego protektorzy  i przyjaciele.

Wtem położeniu dowiadują się przy­
jaciele artysty o cudownym obrazie, 
dziesięć lat p rzed tem  przez Włady­
sława Opolskiego sprow adzonym  do



Częstochowy. W ieści chodzą, że n ie ­
słychane cuda działa M atka N a jśw ię t­
sza dla m odlących się przed tym  ob ra ­
zem. Nie zważając na w ielką odległość, 
na niebezpieczeństwa drogi, ożyw iony 
nadzieją, przy pom ocy dobrych ludzi 
przebywa W ężyk deleką drogę i wkoń- 
cu pada na kolana przed cudownym  
obrazem, gorąco błagając M atkę Bo­
żą o m iłosierdzie .

Biedny ślepiec długo m od lił się żar­
liw ie , aż wreszcie jednego dnia u j­
rzał m acierzyńskie oczy M arji, m iło ­
śnie nań spoglądające z cudowne­
go obrazu. — Uszczęśliw iony wydał 
radosny okrzyk, a odpow iedzia ł mu 
płacz liczn ie  zebranych w iernych, 
wzruszonych tym  niezwykłym  dowo­
dem dobroci M atk i Bożej na Jasnej 
Górze.

Z sercem przejętem  wdzięcznością 
w róc ił Wężyk na Litwę i od tego cza­
su z wdzięczności m alow ał n ieus tan ­
nie obrazy M atk i B oskie j Częstochow­
sk ie j.

MODLITWA.
O Pani Jasnogórska, Matko 

Jezusa Chrystusa, spojrzyj na
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dzieci twego narodu,  zobacz 
jak wielu z nich dręczą cho ro ­
by i nieszczęścia wszelakie.  Ra­
tuj ich Pani we wszystkich przy­
godach duszy i ciała, a szcze­
gólnie ulituj się nad tymi, k t ó ­
rzy wiarę ojców swoich za t r a ­
cili i za błędnemu zapat rywan ia­
mi poszli. Otwórz oczy ich d u ­
szy, spraw, aby odzyskali s tra­
coną wiarę i wiernie Synowi 
Twemu i Tobie służyli.

Błagam Cię nadto . . . ( ja k  
w 7'szym  dniu str. 20).

DZIEŃ TRZECI.
Zasłużyliśm y, to praw da, p rze z  złości, 
By nas Bóg kara ł ró zgą  surowości, 
Lecz kiedy O jciec rozgniew any siecze, 
Szczęśliw y kto się do M atki uciecze.

Matka Boska C zęstochow ska  
ciężko chorym zdrowie ciała 

i duszy przywraca.
P. Bóg stworzył człowieka do szczę« 

Ścia i osadził go w raju rozkoszy, w
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d ro d z e  n a d p r z y r o d z o n e j  żwołniWszy 
p ierw szych  ludzi  od śm ie rc i  i w sze l ­
kich c h o ró b .  Te wielkie  d o b r o d z ie j ­
s tw a  B oże  m ia ły  p rz e jść  t a k ż e  n a  
w szys tk ich  ludzi,  z a p e w n ia ją c  im z u ­
p e łn e  sz c z ę śc ie  n ie ty lko  po  śm ierc i ,  
a le  ta k ż e  w życiu  d o c z e s n e m .

N ie s te ty  p ie rw si  ro d z ic e  n ie  d o t r z y ­
m al i  p r z y rz e c z e n ia  d a n e g o  Bogu ,  p o ­
pełnili g rz ec h  p ie rw o ro d n y ,  a p rzez  
to s traci l i  t a k  d la  s i e b ie  j a k o te ż  dla  
sw o ich  p o to m k ó w  sz c zę śc ie  p r z y g o ­
to w a n e  im p rzez  Boga. Utracili  p i ę ­
kny ra j,  m o z o ln a  p r a c a  s ta ła  s ię  o b o ­
wiązk iem , a  c h o ro b y  i ś m ie r ć  n ieo d -  
ł ą c z n e m  z jaw isk iem  życiow em .

W św ie t le  wiary c h o ro b y  d r ę c z ą c e  
ludzi ró ż n e  m a ją  p rzy czy n y .  Często  
c h o r o b a  p rz y ch o d z i ,  j ak o  k a r a  B oża  
za g r z e c h y  n iepow śc iąg liw ośc i ,  p i­
jań s tw a ,  o b ż a rs tw a ,  py ch y  lub in ­
n ych  w ys tępków . — C z asam i  Pan  
Bóg zsyła  c h o ro b ę ,  — aby  u k ró c ić  
p y c h ę  człowieka ,  p o b u d z ić  go  do 
w iary  i z a s ta n o w ie n ia  się  n ad  sobą .  
Gdy c h o r o b a  sp e łn i  n ie jak o  p o s ł a n n i ­
ctwo, P a n  Bóg m o ż e  ją  u su n ą ć ,  j e ż e ­
li n a  to d o b ro d z ie js tw o  B oże  z a s łu ­
ż ym y so b ie .  N iek iedy  znow u  ch o ro -
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ba ma za zadanie usz lachetnić  czło­
wieka i do Boga przybliżyć.

Umiejmy za tem po chrześci jańsku 
znosić chorobę,  a kiedy czujemy,  że 
wskutek słabości naszej natury t raci ­
my cierpliwość i popadamy  w rozpacz,  
przygnieceni  ciężarem,  szukajm y p o ­
m ocy  u M atki N ajśw iętszej i bądź­
my przekonani ,  że nie zawiedziemy 
się w swej ufności,  gdyż na prośbę  
swej Matki Zbawiciel ulży nam w cho ­
robie,  albo doda sił do jej znoszenia.

M ódlm y się  o zdrow ie dla s ieb ie , 
m ódlm y s ię  ta k że  o ła sk ę  ch rz e śc i­
jań sk iej c ier p liw o śc i w ch orob ie  dla  
s ie b ie  i dla innych.

Przy kład.
Niedawno t emu  w roku 1929 we 

wsi Gondelsheim w Lotaryngji  p r a co ­
wał polski robotnik.

Obracając  się w towarzystwie ludzi 
przewrotnych,  stracił on wiarę,  p r ze ­
jął się nienawiścią do kościoła i du­
chowieństwa,  i tym uczuciom dawał 
często wyraz, rzucając ku zgorszeniu 
ludzi obelgi  i przekleństwa.

J e dn eg o  dnia przy pracy robotnik 
ów został tknięty paral iżem, a kiedy wy-
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śiłki  lekarzy  m i e j s c o wy ch  o k a za ły  się 
d a r e m n e m i ,  k a l ek a  z o s ta ł  o d e s ł a ­
ny do  Polski ,  gd z ie  u m i e s z c z o n o  go 
w z ak ł adz ie  dla n i eu le cz al n i e  c h o ­
rych.

Mi mo  c h o r o b y  s p a r a l i żo w an y  nie  
zmi en i ł  swych z ap a t r y w a ń  i w d a l szym 
c ią gu  bluźni ł  p r z ec i w Bo gu .  Si os t ry  
z a k o n n e  z a j ę t e  w pr zytułku,  c ie r p l i ­
wie znosi ły wybryki  p o dw ój n ie  n i e ­
sz cz ęś l iw eg o  kaleki  i tern gorl iwiej  
m od l i ł y  s i ę  za  n i m do Matki  Boskie j  
Cz ęs to ch ows ki e j .

Mo dl i twa  o s i ą g n ę ł a  swój  sku t ek .
P e w n e g o  dn i a  c ho r y  n i e s p o d z i e ­

wanie  p owi e dz ia ł  do us ł ug u j ąc e j  z a ­
k on ni cy  : „Sios t ro ,  j a  c h c ę  s i ę  p o p r a ­
wić i życie  s wo je  s t a n o w c z o  o d m i e ­
n i ć ”. I s to tn ie  od  t ego  dn ia  k a l e k a  z a ­
pr zes t a ł  b luźn i er s t w,  us i łował  mod l i ć  
się,  a w k o ń c u  wyrazi ł  p r a g n i e n i e  w y ­
j a z du  d o  C zęs to ch owy .

Z wie lkiemi  t r u d n o ś c i a m i  dosta ł  się 
b i ed n y  c ho ry  do  c u d o wn ej  k a p l i c y  i 
t u  ze  ł za mi  w o c z a c h  p o c z ą ł  b ł a g a ć  
o mi ło s i e r dz i e  i p r z e b a c z e n i e  swoi ch  
gr zechów.  W c za s i e  m s z y  świę t ej  u- 
czuł  gwa ł t ow ny  ból  w c a ł e m  ciele,  
a p o t e m  dz iwnie  r o z k o s z n e  uczu-
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c ie  ulgi.  —  Z dum iony odrzucił  desz-  
czułki, przy p o m o c y  których poruszał  
s ię  i z wie lk iem  p łaczem  dziękując  
M atce Najśw. padł na kolana, ku wiel­
k iem u rozrzewnieniu  wszystkich, któ­
rzy byli św iadkam i tego  cudu.

M O D L I T W A ,

, O Marjo, Matko Boska Czę­
s tochowska,  która pozwalasz 
nazywać się uzdrowieniem c h o ­
rych, wyjednaj  mi (osobie za 
którą Cię proszę) łaskę zdrowia 
usunąwszy dręczącą mnie cho­
robę.  Gdyby j ednak  inną była 
wola Boża, wyproś mi lub d ro ­
gim mi osobom,  które dzisiaj 
litości Twojej polecam,  cnotę 
cierpliwości i zgadzania się z 
Opatrznością Bożą, aby cier­
piąc na ciele mogli jak na jw ięk­
sze korzyści odnieść dla duszy.

Błagam Cię nadto . . . (jak  
w 1-szym dniu str. 20).
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DZIEŃ CZWARTY
Ty masz po sobie i Ojca i Syna  
Snadnie Go Twoja przejedna przyczyna  
Pokazawszy N u piersi i wnętrzności 
Łatwo Go skłonisz Matko łaskawości.

Matka Boska C zęstochow ska  
kruszy kajdany.

P o tę g a  Marji i d o b r o ć  jej s e r c a  g r a ­
nic  n iem a l  n ie  m ają .  Nie o d m a w ia  
O n a  żad n e j  p ro śb ie  i z ' n a jg o rszy c h  
t ru d n o śc i  wyzwolić zd o ła  u f a ją c e g o  
jej czcic iela.  Litując s ię  n ad  w ię ź n ia ­
mi n ie je d n o k ro tn ie  w n a d p r z y r o d z o ­
ny s p o s ó b  k ru szy ła  ich k a jd a n y ,  o t ­
w ie ra ła  c iężk ie  b ra m y  w ięz ien ia ,  u ł a t ­
wiała n iew inn ie  w ię z io n y m  p o w ró t  do 
ro d z in n e g o  kra ju .

Dzieje  k o śc io ła  p o u c z a ją  na s ,  ż e  t a k  
b a rd z o  za s łu ż o n y  z a k o n  Tryn ita rzy ,  
k tó re g o  z a d a n ie m  było w y k u p y w a ć  
j eń c ó w  z niewoli  p o g a ń sk ie j ,  zo s ta ł  
z a ło ż o n y  p rz e z  św ię te g o  J a n a  de  Ma- 
th a  na  s k u te k  n a d p r z y r o d z o n e g o  o b ­
jaw ien ia ,  w k tó re m  te n  św ię ty  widzia ł 
M a tk ę  B o sk ą ,  t r z y m a ją c ą  j e d n ą  r ę k ę  
na  g łow ie  m ło d z ie ń c a  C h rz e śc i ja ń sk ie ­
go, a  d ru g ą  na  g łowie p o g a n in a .
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Wielką i niew yczerpaną  jest litość 
Marji nad jęczącymi w niewoli docze­
snej, o ileż za tem  większem m iło­
sierdziem kieruje się ta  dobra Matka 
wobec dusz, k tóre  pozostają  w dale­
ko sroższej niewoli sza tana  i nałogów 
grzechowych. Iluż niestety  w naszych 
czasach  zwłaszcza jest takich, którzy 
od wielu lat pozostają  w tym n iesz­
częśliwym stanie, żyjąc w niedow iar­
stwie, rozpuście, pysze, nie zdając 
sobie  nawet sprawy ze swego n ie­
szczęśliwego położenia. Usiłowania 
najbliższych częstokroć nie odnoszą  
żad nego  skutku, owszem n ie jed no ­
krotnie nieszczęśliwych grzeszników 
jeszcze  bardziej u tw ierdzają  w ich 
p rzekonaniach .

W takiem położeniu, gdzież m ają 
szukać krewni i przyjaciele ra tunku? 
Tylko u tej, której moc kruszyła że­
lazne okowy więźniów, kórej potęga 
otwierała  bramy lochów więziennych 
i zam knię tych tam jeńców  na św ia­
tło wyprowadzała.

Matka Boska Częstochowska może 
skruszyć okowy najbardziej zas ta rza ­
łych nałogów i g rzesznika na drogę 
cnoty przyprowadzić, Nie traćm y za-



- 3 3  —

tem  nigdy nadzieji, ale z ufnością  
błagajmy tej m iłosiernej Matki, aby 
sw ą m ocą dopom agała nam i in­
nym n ieszczęśliw ym  grzesznikom  
do rychłego powrotu na drogę cno­
ty i zbawienia.

Przykład.
W kaplicy  ja s n o g ó r sk ie j  po  lewej 

s t r o n ie  wiszą  na  k ra c ie  ż e la z n e  k a j ­
dany. K a jdany  te  zawiesi ł  u s tó p  M a ­
tki N a jśw ię tsze j  rycerz  po lsk i  M arc in  
M ichałowski,  w zięty  do  niew oli  t a ­
ta r sk ie j  w r. 1623.

N iew ola  p o g a ń s k a  by ła  b a r d z o  c ię ż ­
k a  d la  s z l a c h e tn e g o  r y c e rz a .  Z r o z ­
k a z u  sw ych  o k ru tn y ch  p a n ó w  d o s to j ­
ny ten  rycerz  m u s ia ł  w y k o n y w ać  b a r ­
d zo  c iężk ie  i n isk ie  za jęc ia ,  k tó re  na  
w o lnośc i  zna ł  ty lko  z w idzen ia ,  a  za  
to  o t rzy m y w ał  lichy p o s i łek  i k ró tk i  
s e n  na  n ę d z n y m  bar ło g u .

C iężk ie  to  były p rz e jśc ia  dla  d u m ­
n e g o  n ieg d y ś  p a n a ,  a le  d a le k o  w ię k ­
s z e  były c ie rp ie n ia  m o r a ln e ,  k tó re  
p o lsk i ,  ka to l ick i  b o h a te r  w każdym  
n iem al  d n iu  z n o s ić  m us ia ł .  Złośliwy 
T a ta r  szydził  z jeg o  w iary  i n a m a ­
wiał go  c zę s to  do  p rz y ję c ia  wiary
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M a h o m e ta .  M ichałow ski,  w ie rny  syn 
k o śc io ła  i S o d a l is  M a r ia n u s  z b ó le m  
s e rc a  s łuchał  tych  b lu źn ie rs tw  a  nie 
m o g ą c  liczyć na  p o m o c  ludzką ,  z c a ­
łą u f n o ś c i ą  u c ie k a ł  s ię  do Matki B o ­
skie j  C z ęs to c h o w sk ie j ,  w k tórej  p o ­
m o c y  j e d y n ą  n a d z ie ję  p o k ład a ł .

N a d z ie ja  w ie rn e g o  czc ic ie la  Najśw. 
P a n n y  J a s n o g ó r s k i e j  n ie  zaw iod ła .  
J e d n e j  n o cy  pęk ły  k a jd a n y  n a  r ę k a c h  
i n o g a c h  jeń c a ,  W idząc  to  M ic h a ło w ­
ski po w s ta ł  i sk ie ro w a ł  s ię  ku  d rzw io m  
k tó re  s a m e  się  o tw arły  a k ied y  w ię ­
z ień  p rzech o d z i ł ,  s t ra ż  ja k b y  u ś p i o n a  
nie  s ta w ia ła  m u  ż a d n e g o  o p o ru ,  tak  
że p rz ez  n ik o g o  n ie s p o s t r z e ż o n y  — 
o p u śc i ł  w ię z ien ie  i s z c zę ś l iw ie  w y d o ­
s taw szy  się  p o z a  o sa d ę ,  d o tar ł  n i e ­
b a w e m  do  Polski.  P rzy b y w szy  do  o j ­
czyzny  M ichałow ski  u d a ł  s ię  n a  J a s ­
n ą  G órę ,  g d z ie  w d ług ich  m o d ła c h  
r o z m a w ia ł z e  sw ą o p ie k u n k ą ,  n a  w ie cz ­
ną p a m i ą tk ę  k a jd a n y ,  k tó rem i  był 
tyle lat  sk rę p o w a n y ,  w raz  z d r o g o ­
c e n n y m i  w o tam i  zaw ies iw szy  w c u ­
d o w n e j  kaplicy ,  aby  t a m  p rz y b y w a ją ­
cym św iad czy ły ,  że  każdy ,  j a k im k o l ­
wiek w ię z a m i  c ie lesn y m i,  czy m o r a l ­
nym i byłby sk rę p o w a n y ,  m o ż e  być
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pewny wyzwolenia jeżeli tylko z wia­
rą i nadzie ją  niezachwianą uda  się 
o pomoc  do Najśw. Panny na J a sn e j  
Górze królującej .  Módlmy się często  
o w yzw olenie dusz chrześcijańskich  
z w ięzów  grzechu i kajdan zm ysło­
w ych nałogów.

M O D L I T W A .
O Ma tko  Bo sk a  C z ę s t o c h o w ­

ska,  k tóra  w miłos ie rdz iu  swo- 
je m  j e ń c o m  i więźniom  w z a m ­
kn ię ty ch  lochach  i s k u ty m  ka j ­
d a n a m i ,  gdy  do  c iebie z u f n o ­
ścią się uc iekal i  c u d o w n ą  m o ­
cą  przez s y n a  Bo żego  Ci u dz ie ­
loną  k a jd a n y  kruszyłaś  i c ięż­
kie wrota  więzień otwiera łaś ,  
nie d op uść ,  b y m  przez g rzechy  
moje,  k tóry ch  o k r o p n o ś ć  te raz 
do p ie ro  pozna ję ,  na  w ie czne  p o ­
t ę p i en i e  mia ł  być skazany .  W y ­
zwól mnie ,  b ł a g a m  Cię o Mi­
łos ie rny  Pani e  z ka jdan o k r u t ­
nych  g r z e c h o w y c h  na łogów,  w
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które nieszczęsny uwikłałem się.
Błagam Cię nadto  . . . ( j a k  

w 1-szym dniu str. 20)-

DZIEŃ PIĄTY.
Dla Twego Serca wszystko Bóg uczyni 
Daruje plagi, choć człowiek zawini, 
Jak Cię cna Matko nie kochać ser­

decznie.
Gdy się skryć można pod Twój płaszcz

bezpiecznie

Matka Boska C zęstochow ska  
ratuje tonących.

W śró d  wielu  p ię k n y c h  ty tu łów, k tó- 
r e m i  p o b o ż n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a  o z d o ­
biła  M arję ,  je s t  tytuł Gw iazdy  m o rza .  
Tern p i ę k n e m  w e z w a n ie m  zw raca li  s ię  
do  M atki Bożej ż eg la rz e ,  w y b ie ra jąc  
s ię  w n i e b e z p ie c z n ą  p o d ró ż  po  burz-  
l iw em  m o rzu .

W d a w n y c h  c z a s a c h  p o d r ó ż o w a n ie  
po  m o r z u  nie  było t a k  ła tw e  jak  d z i ­
siaj.  Ż eg la rz e  n ie  mie l i  m ie rn icz y ch  
p rz y rz ą d ó w ,  k tó re m i  p o s łu g u ją  s ię
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o b e c n i e  m a r y n a r z e ,  o z n a c z a j ą c  s o b i e  
k i e r un ek  bez w z gl ąd u  na  p o g od ę .  
Żeglarz  s t a ro ży t ny  k i e r o wa ł  s i ę  na  
n i e z m i e r n e m  m o r z u  z n a k a m i  p r z y g o ­
dnemu a p r z ed e w s z y s t k i e m  p o ł o ż e ­
n ie m gwiazd.  Szczęśl iwy,  j eżel i  p o g o ­
d n e  n i eb o  w n oc  g wi eźdz i s tą  p o z w a ­
lało m u  wy br ać  o dp owi e dn i  k ie runek .  
Z u f n o ś c i ą  pruł  fale,  a l e  biada,  jeżel i  
c i e m n e  c h m u r y  zas łoni ły  niebo,  ż e ­
glarz t raci ł  ś w i a d o m o ś ć  drogi ,  w s e r ­
ce  j e go  wk r a d a ł a  się b o j aź ń  a n i er az  
ro zp ac z ,  wiedzia ł  b ow ie m  że okr ęt  
k a żd e j  chwili  m o ż e  być  r z u c o n y  na  
p o a w o d n e  skały i u l ec  ka ta s t r of ie .  
W takiej  chwili  z tern wi ę ks z ą  ż a r l i ­
wo śc i ą  zwr ac a ł  s i ę  do  Marj i ,  w na- 
dzkeji, że ta cudowma Gwi azd a  m o ­
rza  w y p r ow a dz i  go z o d m ę t ó w  i do 
p or t u  b e z p i e c z n e g o  p r zyp ro wad zi .

Nie każdy  c zł owi ek  m a  s p o s o b ­
n o ś ć  o d b y w a ć  p o d r óż  m o r s k ą ,  n i e j e ­
de n  zna  o c e a n  j e dy n i e  tylko z k s i ą ­
ż ek  i o b ra zó w.  Ka żdy  n a t o m i a s t  c z ł o ­
wiek j es t  ż e g l a r z e m  po  m o r z u  w ł a s ­
ne g o  życia.  — C z a s e m  płynie  c z ł o ­
wiek sp ok o jn i e ,  b e z  ż a d n y c h  ws t r zą -  
śn i eń  i n i e b e zp i ec ze ńs tw ,  c z a s a m i  
j ed n a k  życie  j e go  p o d o b n e  j es t  do
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morza wzburzonego, a łódka życia 
chwieje się rzucana przeciwnościami, 
tak, że każdej chwili grozi jej za to ­
niecie.

S zcz ę ś liw y , kom u w śród  burz ży ­
cia  św ie c i ja sn o  gw iazd a  m orza, to  
j e s t  w iara i p ob ożn a  u fn o ść  ku M at­
c e  N ajśw . Wśród największych n iebez­
pieczeństw, taki człowiek nie straci 
serca, gdyż oko jego duszy w patrzo ­
ne w gwiazdę, to jest Marję, całą  swo­
ją u fność  w niej pokłada i nie bywa 
zawiedziony. C hoćby s ię  ok ręt je g o  
rozbił, Marja uratuje go  i d op ro­
w adzi do portu  b ezp iecz n e g o .

Przykład.
Stanisław Łaski, rycerz polski w 16 

wieku, jechał okrę tem  z flleksandrji 
do Konstantynopola. W czasie  p o d ró ­
ży na Morzu S ródz iem nem  rozsza la ­
ła się straszliwa burza. Żeglarze p ra ­
cowali ze wszystkich sił, by okręt do ­
prowadzić do brzegu, ale potężne i 
rozsza la łe  żywioły udarem niły  ich 
pracę. Wicher połam ał maszty, i n ie­
bawem s ta tek  miotany wzburzonemi 
falami, wpadł na skały i rozbił się. 
Wielu podróżnych zginęło w tej ka-
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t as tro f ie ,  n iew ie lu  ty lko  z d o ła ło  u t r z y ­
m ać  się  przy  życiu, u s i łu ją c  m im o  
burzy d o p ły n ą ć  do  b rz eg u .

W śró d  ro z b i tk ó w  p ły n ąc y ch  po  m o ­
rzu, był t a k ż e  n a sz  ry c e rz  Łask i.  J a ­
kiś cza s  p łynął ,  k ie ru jąc  s ię  do  b r z e ­
gu, a le  z k a ż d ą  ch w i lą  czuł,  że  s ł a b ­
n ące  siły o d m aw ia ją  m u  p o s ł u s z e ń ­
stwa. —  W id ząc  n iec h y b n ie  z b l iż a ­
jącą  s ię  ś m ie r ć  rycerz  p rz y p o m n ia ł  
sobie ,  jak  już raz  w p o d o b n e m  p o ł o ­
żen iu  w y ra to w a ła  go  M a tk a  B o sk a  
C z ęs to ch o w sk a ,  więc  z w ie lk iem  r o z ­
r z e w n ie n ie m ,  o s t a tk i e m  sił, o d d a ł  się  
jej w o p ie k ę ,  ś lu b u jąc ,  sk o ro  ty lko  
u jdzie  śm ie rc i  o d b y ć  p ie lg r z y m k ę  na 
J a s n ą  G órę .  Z a led w o  ten  ś lub  u- 
czynił, uczu ł  g w a ł to w n e  u d e rz e n ie  i 
z r a d o ś c ią  u jrza ł  o g ro m n y  p ień  z r o z ­
b itego o k rę tu ,  k tó re g o  uchw yciw szy  
się z ł a tw o ś c ią  d op łynął  do  brzegu .  
N ied łu g o  p o te m  przybył n a  J a s n ą  
G órę  i z łożywszy p o d z ię k o w a n ie  M a ­
tce  N a jświę tsze j,  za to, że m u  była 
w tej o p re s j i  p raw dziw ie  z b a w ie n n ą  
G w iazdą  M orza  p o d  p rz y s ię g ą  zeznał  
że J e j  ty lko z a w d z ię c z a  sw e  oca len ie .
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M O D L I T W A .

O Marjo,  Matka  Bo sk a  Czę ­
s to ch o w sk a ,  Gwiazdo morza ,  
o p i e k u n k o  po dr óżu ją cyc h ,  weź  
w swą  op ie k ę  ty c h  wszystkich,  
którzy dla chwały Bożej,  do b ra  
ludzkości  o d b y w a j ą  da lek ie  p o ­
dróże  lą d em ,  m o r z e m  czy p o ­
wie t rzem,  b łogos ław i zachowaj  
ich od  n i ebe z p ie cz e ń s t w ,  które  
im grożą.

Ratuj t a kż e  tych,  którzy w b u ­
rzy życia to ną ,  ucisz wichry  n a ­
mię tno śc i  usp okój  w zb u r z o n e  
fale nienawiśc i  i p rzec iwnośc i ,  
zaświeć  im b l a sk ie m  wiary i ż y ­
cia cnot l iwego,  a b y  k ie rując się 
tern B oż em  świa t łem dopłynę l i  
b ezp ieczn ie  do  brzegu  w ie c z ­
ności .

Błog os ł aw  też o P an ie  tych,  
k tó ry ch  s te rn ik am i  ludzi u c z y ­
niłeś,  Ojca  św. i r z ądców naj-



wyższych narodów,  biskupów ! 
kapłanów,  daj im ducha roz­
tropności,  aby godnie wznios­
ły swój urząd sprawując doszli 
z powierzonymi sobie duszami  
do życia wiecznego.

Błagam Cię nadto . . . ( j ak  
w 1-szym dniu str. 20).

DZIEft SZÓSTY.
Ratuj nas ratuj, matko ukochana, 
Zagniewanego gdy zobaczysz Pana; 
Mieczem przebite pokazuj Mu serce, 
Ody Syna na krzyż wbijali morderce.

Matka Boska Częstochowska 
pociesza smutnych.

Ciężkie  i dotk liwe, są  c h o ro b y  c ie -  
leśne ,  a le  n iem n ie j  c iężkie ,  a  n ie raz  
d a le k o  d o tk l iw sze  by w a ją  c h o ro b y  d u ­
szy, s m u te k  i ro z p ac z .

Z n ie w ia d o m y c h  n ie raz  p rzy czy n  
w k ra d a  s ię  ta  c h o r o b a  s m u tk u  do 
duszy, ro z p rz ę g a  i o s ła b ia  jej  siły, na-



pełnia ob rzydzen iem  do życia i świa­
ta, przejmuje w strę tem  do obow iąz­
ków, n iechęcią  a nieraz nienawiścią  
do ludzi. Z dnia na dzień w zm a g a ­
jący się sm utek, zam ien ia  się w roz­
pacz i sprawia, że myśl o sam o bó j­
stwie dręczy n ieszczęśliwego i n ie­
stety nieraz kończy się ka tas tro fą  d o ­
czesną a zapew no i wieczną.

Biada człowiekowi, jeżeli w swej 
duszy nie m a siły, k tórąby mógł p rze ­
ciwstawić straszliwej po tędze  rozpa­
czy. Tą siłą m oże być jedynie  po tę ­
ga wiary. Kto tę potęgę  posiada, nie 
zginie, znajdzie w niej lekarstwo, 
k tóre z duszy usunie  sm utek  i roz­
pacz.

Marja wyjedna światło dla umysłu, 
przywróci radość  se rca  i siłę woli, 
da odczuć spow rotem  wartość życia.

Starajm y s ię  ted y  rozszerzać  
c z e ść  Marji od n a jw cześn iejszy ch  
la t życia  zaszczep ia jm y  m iło ść  do 
tej n ieb iesk ie j M atki gdyż tym sp o ­
sobem  damy przyszłem u człowieko­
wi najlepsze lekarstwo przeciw sm u ­
tkom rozpaczy.

Jeżel i  zaś  mimo to ta choroba  
opanuje  naszą duszę, z w iarą i na-
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dzieją jed źm y na Jasn ą  Górę, a nie
zawiedziemy się, albowiem Marja 
rozjaśni n a szą  d u szę  rad ością , k tó ­
rej św ia t dać n ie  m oże.

Módlmy się także za tych których 
smutek przygniata, albo co gorsza 
ich dusze opanow ała  rozpacz, aby za 
łaską Bożą, Marja rozproszy ła  m ro­
ki ich duszy p o c iech ą  nadprzyro­
dzoną i przywiodła ich nazad do speł­
niania swych obowiązków.

Przykład.
Nieprzyjaciel Boga i ludzi, wie jak 

łatwo zdobyć może duszę ludzką, gdy 
odbierze jej ochotę  do życia. Nie po ­
mija więc tego środka i gdy wi­
dzi, że ponęty  świata nie działają na 
duszę, podsuw a rozpaczliwe myśli, n a ­
pełniając serce  obrzydzeniem do ży­
cia.

Takim nieszczęśliwym kapłanem  
był ksiądz Antoni Franciszek ze 
Skrynna, żyjący w 18 wieku. Z do ­
puszczenia Bożego popadł on w zgry­
zotę i zn iechęcenie  do swych o b o ­
wiązków kapłańskich. Oto jego wła­
sne słowa, malujące ówczesny n iesz­
częsny stan duszy: „Wszystkie świę-
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tości sta ły  s ię  mi o b rz y d z e n ie m .  C zas 
m ó w ie n ia  p ac ie rz y  k a p ła ń s k ic h ,  o d ­
p r a w ia n ia  Mszy św., s ł u c h a n ia  s p o ­
wiedzi  św. był c z a se m  na jw ięk sze j  
do leg liw ości  i w s trę tu .  W łasny  d o m  
był mi g r o b e m  a c u d zy  t e a t r e m  w y ­
szy d zen ia .  S a m o  w s ta w a n ie ,  u b i e r a ­
nie  s ię  z ad a w a ło  sz c z e g ó ln ie js z e  c io ­
sy z g r u c h o t a n e m u  od  m e la n ch o l j i  
um y s ło w i.  Gdy p rzysz ło  list o d e b ra ć ,  
c zy tać  i n ań  o d p isa ć ,  pow staw ały  
s ro g ie  u d r ę c z e n ia .  J e d n e m  s łow em  
całe  życie  p rz ez  22 miesia .ce s ta ło  
s ię  z b io re m  m ę c z a r n i  i bo leśc i" .

W tym  s ta n ie  d u szy  n ieszczęś l iw y  
k a p ła n  w n ocy  po  Ś ro d z ie  P o p i e l c o ­
wej m ia ł  sen ,  w k tó ry m  widział zb li ­
ż a ją c e g o  s ię  ku  so b ie  p r z e o r a  k l a s z ­
to ru  j a s n o g ó r s k i e g o  Ks. J a n u a r e g o  
L u b o iń sk ie g o ,  p o d a ją c e g o  m u  do 
rąk  kielich,  krzyż, pacy f ik a ł  i k a d z i e l ­
n icę  z łódką .  P o d  w pływ em  t e g o  dz i­
w n e g o  sn u  n ieszczęś l iw y  k a p ła n  p o ­
jec h a ł  n a  J a s n ą  G órę ,  g dz ie  z o s ta ł  
p rz e z  w s p o m n ia n e g o  k s i ę d z a  P r z e o ­
ra  b a r d z o  życz liw ie  przyję ty .

P rz e z  d w a  m ie s i ą c e  p rzeb y w a ł ,  m o ­
d ląc  s ię  żar l iw ie  i z d n ia  n a  dz ień  
o d z y sk u jąc  c o ra z  w idoczn ie j ,  u t r a c o -
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ny spokój duszy. Za łaską i pomocą 
M atki Bożej w końcu rozstró j ducho­
wy zupełnie ustąpił, w róc iła  ochota 
do pracy, uszczęśliw iony kapłan po ­
w ró c ił do swych owieczek, przedtem 
złożywszy publiczne podziękowanie 
Matce Najśw., zakończone uroczy- 
stem oświadczeniem:

„W  całem życiu m ojem  opow iadać 
tego i głosić nie przestanę. Upewnić 
i poprzysiąc mogę, że nie wygaśnie 
w mem sercu wdzięczność, pók i nie 
zgaśnie życ ie” .

MODLITWA.
O Matko Boska Częstochow­

ska, której serce przeszyte zo­
stało siedmioma mieczami, gdy 
na trudy i mąkę Swego Syna 
patrzałaś, wejrzyj na nas dzieci 
Twoje, oddane Ci na Golgocie 
przez umierającego Zbawiciela 
i obacz, jak  w ie lk i smutek przy­
gniata serca nasze. Wyproś nam 
u Syna Swego prawdziwą po­
ciechą światłem jego łaski roz-
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jaśniaj duszą  naszą, albo, jeże ­
li ten krzyż jest nam pot rzeb­
ny, spraw byśmy za Twoim przy­
kładem znosili go z radością 
i poddan iem  się woli Bożej i 
w ten sposób zjednali sobie tern 
większą zasługę w niebie.

Błagam Cię nadto  . . . ( j ak  
w 1-szym dniu str. 20).

DZIEŃ SIÓDMY.
Dla tych boleści, któreś wycierpiała 
Kiedyś pod krzyżem Syna swego stała  
Bóg nam daruje, byśmy nie cierpieli: 
Bośmy wytrzymać za  złość naszą mieli.

Matka Boska Częstochowska 
godzi zwaśnionych.

J e d n e m  z największych przykazań  
religji chrześcijańskiej  jest  przykaza­
nie m iłości bliźn iego. Pouczył  nas o 
tern sa m  Zbawiciel,  kiedy odp o w ia d a ­
jąc na pod stępn e  pytanie  doktora za-
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konnego, które jest największe przy­
kazanie  w zakonie, rzek ł :  „Będziesz 
miłował P an a  Boga Twego ze wszyst­
kiego serca twego i ze wszystkiej m y­
śli twojej” to jest największe pierw­
sze przykazanie, fi wtóre podobne 
jest t e m u :  „Będziesz miłował bliźnie­
go twego jak siebie s a m e g o ”.

W myśl tego  przykazania, tak u ro ­
czyście po wiele razy powtórzonego 
przez  Zbawiciela, powinniśmy okazy­
wać życzliwość prawdziwą wszystkim 
ludziom nietylko bliskim i nam  ży­
czliwym, ale także  obcym, a nawet 
tym, którzy wobec nas wrogo wystę­
pują.

Tern więcej oczywiście przykazanie  
to odnosi się do osób nam bliskich, 
z k tórem i w szczególniejszy  sposób  
powinniśmy żyć w świętej zgodzie  i 
miłości, a już najwięcej tego ducha 
Chrystusowej miłości -powinno być 
między m ałżonkam i chrześcijańskie- 
mi, albowiem oni na s topniach o ł ta ­
rza w dniu ślubu klęcząc, zobow iązu­
ją się uroczystą  przysięgą do zgod­
nego  pożycia m ałżeńskiego. Niestety 
jakże  wiele pod tym względem m ają 
na sum ien iu  chrześcijańscy małżon-



kowie, jak często  lekceważą sobie te 
święte nakazy religji i ślubowanie 
małżeńskie* — O byle co w zn ieca ­
ją swary obsypują  się p rzezw iska­
mi i obelgam i wśród okropnych p rz e ­
kleństw i w ten sposób  zam ias t  so ­
bie życie ułatwiać, czynią je n iezn o ­
śnym ciężarem.

Módlmy się często  do Matki JBo- 
skiej C zęstochow skiej, która w 
św iętej zgodzie i m iłości żyjąc ze 
św iętym  Józefem , dała nam w znio­
sły wzór chrześcijańskiej m ałżonki 
aby w polskich rodzinach ch rześ­
cijańskich panowała zaw sze zgoda  
i pokój Chrystusowy między m ał­
żonkami i wszystkimi domownikami.

P r z y k ł a d .
Andrzej L ewandow ski z Wiskitek 

koło Warszawy ożenił się z 34-letnią 
wdową Marją Ja s iń ską ,  lecz zam iast  
szczęścia  i pomocy w gospodars tw ie  
w małżeństwie tern znalazł źródło nie­
pokoju i straszliwej udręki. Niewiele 
dni po ślubie żona  poczęła ścigać 
Andrzeja nienawiścią, dręczyć go n ie ­
uzasadnionemu podejrzeniam i, w znie­
cać kłótnie, zatruwając m u każdą  
wolną chwilę od pracy. — Biedny



g o s p o d a r z  czu ł  s ię  szczęśl iw y,  gdy 
szed ł  w p o ie  do  swej p ra c y  i z t r w o ­
gą m yślał ,  w ra c a ją c  w ie c z o re m  z n u ­
żo n y  do swej ch a ty  o piekle ,  jak ie  
go t a m  czek a .  Na d o m ia r  z łeg o  L e ­
w a n d o w s k a  n iek iedy ,  jakby  o p ę t a n a  
p rz ez  s z a ta n a  p o p a d a ł a  w fu r ję  i 
w ó w cz as  n iszczy ła  wszystko, co  jej 
w r ę c e  w pad ło ,  t łuk ła  n a cz y n ia ,  s z a r ­
p a ła  u b ra n ia ,  ł a m a ła  sp rzę ty  d o m o w e .

B ied n y  m ą ż  z p r z e r a ż e n ie m  widział 
j a k  całe  g o s p o d a r s tw o ,  k tó r e m u  już 
p o d o ła ć  n ie  m ógł,  bez  g o sp o d y n i  idzie  
n a  m a rn e ,  W ro z p ac zy ,  n ie  m o g ą c  
z n a le ź ć  ra d y  u  ludzi — p o s ta n o w i ł  
s z u k a ć  p o m o c y  u Matki N a jśw ię tsze j  
i z w ie lką  t r u d n o ś c ią  przy  p o m o c y  
dz ieci  A n to s ia  i Zosi  d o p ro w ad z i ł  n i e ­
szczęś l iw ą  ż o n ę  do  kap licy  M atki B o ­
żej na  J a s n e j  Górze.

W iele  k ło p o tu  m ia ł  tu  n ie s z c z ę ­
sn y  m a łż o n ek ,  a lb o w ie m  o p a n o w a n a  
przez  z łeg o  d u c h a  żona ,  d o s ta ła  a t a ­
ków furji  i w c z a s ie  n a b o ż e ń s t w a  ku 
p r z e r a ż e n iu  o b e c n y c h  d o s ta w a ła  a t a ­
ków sza łu ,  s t ra s z l iw e m i  k rz y k a m i  n a ­
p e łn ia ją c  c a łą  św ią tyn ię .  P rz e z  trzy 
dni trwały te  m ę k i  n ieszc zę ś l iw e g o  
człowieka, ąle nie  trąc ił  on  n ad z ie j i
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i wraz z n iew innem i dziećm i gorące 
zanosił m odły do M atk i Boskiej C zę­
stochowskie j o zdrow ie duszy dla 
m ałżonki, o przyw rócen ie zgody i 
spoko ju  ogniska dom owego.

M atka Boża wejrzała na nędzę pobo­
żnego m ałżonka. W trzecim  dniu na­
stąp ił straszliwy atak, po k tó rym  fu - 
rja tka  uspokoiła się nagle i jak m a r­
twa padła na ziem ię. Po jak im ś cza­
sie odzyskała przytom ność i ze łza­
m i w oczach dziękowała Matce N a j­
świętszej za uleczenie duszy.

Po powrocie do dom u do końca 
życia była przykładną żoną i w zoro­
wą m atką swych dzieci, których m o­
d litw y  przyczyn iły się do w yjednania 
ła s k i nawrócenia nieszczęśliwej m a­
tce. Odtąd zgoda i m iłość zapanowa­
ła w rodzin ie, k tóra przedtem była 
przybytkiem  p iekła a szczęśliwe m a ł­
żeństwo codziennie w gorących m o­
dłach dziękowało Matce Najświętszej 
z Jasnej Góry, że raczyła cudownie 
przyw rócić  szczęście w ściany ich 
dom ku.

MODLITWA.
O Marjo, Matko Boska Czę­

stochowska, która żyjąc w dom-
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ku na za re t ań sk im ,  da ła ś  ludz iom 
wznios ły przykład  pożycia m a ł ­
żeńsk ieg o ,  wyjedna j  polsk im ro­
d z in om  d u c h a  po ro zu m ie n ia  
w z a j e m n e g o  i zgody,  a by  żyjąc 
w prawdziwej jednośc i  i mi ł o­
ści, wiernie stały na st raży w ia­
ry świętej  i d u c h a  polskiego.  — 
Sp ra w także,  by zgoda  i mi łość  
p a n o w a ły  między  wsz ys tk iemi  
wars twami  na sz e g o  na ro du ,  b y ś ­
my  silni z j e d n o c z en ie m  we-  
w n ę t r z n e m  mogli  o d e p r z e ć  a- 
taki n ieprzyjac ió ł naszy ch  i żyć 
szczęś liwie na  ziemi,  której  t y  
ja k o  S w e m u  dz iedz ic twu o d  
pięciu przeszło wieków z J a s n e j  
Góry kró lo wać  raczysz.

B ła g a m  Cię n a d to  . . . (jak  
w 1-szym dniu str. 20).



DZIEŃ ÓSMY.
A gdy ujdziemy tak gniewu jak  chłosty, 
Pokaż nam matko tor do nieba prosty, 
Niechaj to serce, z którego opieki 
Dotąd żyjemy, kocljamy na wieki.

Matka Boska C zęstochow ska  
przychodzi z pom ocą ciężko  

pracującym.
Z woli o dw iecznej  S tw órcy  p ra c a  

je s t  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  c z ło w iek a .  
Mówi M ę d rz e c  P a ń s k i : „ J a k  p t a k  n a  
la tan ie ,  tak  człowiek  s tw o rz o n y  je s t  
do  p r a c y ”. P raco w al i  wie lcy  św ięc i  
S t a r e g o  T e s ta m e n tu ,  a k iedy  zs tąp i ł  
na  z ie m ię  S y n  Boży, n ie  u ch y li ł  s ię  
od  o b o w ią z k u  p racy ,  t r z y d z ie śc i  la t  
sp ę d z a j ą c  w p ra co w n i  c ie s ie lsk ie j  
św. J ó z e f a  i trzy l a ta  p o ś w ię c a j ą c  m o ­
zo lne j  p racy  n au czy c ie lsk ie j  w s w o ­
jej z ie m s k ie j  O jczyźn ie .  Rzecz dz iw na  
ten  wielki C udo tw órca ,  k tó ry  p i ę c i o ­
m a  b o c h e n k a m i  c h le b a  k a rm i ł  t y s i ą ­
c zn e  rzesze ,  n ie  uczynił  j e d n e g o  c u ­
du, aby  u w o ln ić  od  p racy  u k o c h a n ą  
M a tk ę  i J e j  c z c ig o d n e g o  O p i e k u n a .

M a tk a  B o ż a  w ied z ia ła ,  j a k  w ie lk ą  
j e s t  w a r to ść  p racy ,  d l a t e g o  nie  na-
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r zekła  na swoje ubóstwo,  z radością 
oddając  się pracy w skromnym dom- 
ku nazare t ańskim,  Je j  to ręce świę­
te szyły szaty dla boskiego Dziecią­
tka. Dotąd jak najdroższą reiikwję 
przechowuje  Kościół w Trewirze s u ­
knię P. J ezu sa  przez Matkę  Najśw. 
haf t owaną dla Swego Boskiego Syna.  
Ona  przygotowywała posiłek,  sp r zą ­
tała i porządkowała  w zaciszu naza-  
re tańsk iem a gdy czas pozwalał  h a ­
ftowała dla świątyń lub szyła ubrani e 
uboższym od siebie.

Zostawszy Królową Nieba,  Matka 
Boża ze szczególniej szą miłością 
zwraca się do tych, co podobn ie  jak 
ona,  życie wśród ciężkiej pracy s p ę ­
dzać muszą ,  błogosławi rolnikowi w 
pracy,  czuwa nad biedną robotnicą,  
wyjednuje łaski urzędnikowi,  kupcowi,  
przyświeca swym duchem artyście i u- 
czonemu,  j ednem s łowem jest  wszę ­
dzie gdzie duch ludzki spełnia  rozkaz 
Stwórcy,  który rzekł: „Sześć dni b ę ­
dziesz pracował  a w s i ódmy od p o ­
czywał”.

M ódlm y s ię  do N aszej Pani i J a ­
sn ogórsk iej K rólow ej, aby p o b ło g o ­
s ła w iła  p racy Narodu, a tym którzy 
tej pracy nie maj ą dopomogła ,  by ją 
mogl i  znaleźć.
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P rz y kł a d .

W j edn ej  z f abryk  ż y r a r d o w s k i c h  
p r a c o w a ł a  s i e r o t a  l ? - ! e t n i a  n a z w i ­
s k i e m  S t a n i s z e w s k a ,  P r a c a  jej była 
c iężka ,  a le  m ł o d a  dz ie wc zy n a  w y k o ­
n ywa ła  ją  ch ęt n i e ,  gdyż to było j e d y ­
n e  ź r ód ło  jej  u t r z y m a n i a ,  p o z a t e m  a 
j e s zc ze  wi ęce j  o c h o ty  do p r acy  d o ­
d a w a ł a  młode j  dz ie wc zyn ie  myśl  o 
M a t ce  Boskie j ,  p r acu j ąc e j ,  k tórej  S t a ­
n i s z e w s k a  s z c z e g ó l n i e j s z ą  była czc i ­
cielką w o b r a z i e  C z ęs t o c h o w s k i m .

P e w n e g o  r a z u  po p r acy  przysz ły  do 
S t an is ze ws kie j  ko l eż an ki .  R o z m a w i a ­
j ąc  z niemi ,  a m a j ą c  z a j ę t e  r ę ce  wł o ­
żyła szpi lkę  od wł osów do  u s t  i wc ią ­
gu  r o z m o w y  p o ł k n ę ł ą  ją  n i e s z c z ę ś l i ­
wie.

W e z w a n o  n a t y c h m i a s t  l ekarzy,  a le  
n ie  mogl i  oni  nic po r a d z i ć ,  nie  wi e ­
d z ą c  g d z ie  sz p i lka  z n a j d u j e  się. W n ie ­
w y m o w n y c h  b o l e ś c i a c h  m ł o d a  p r a ­
c o w n ic a  pędzi ł a  życie  c o dz i e n n i e  d o ­
z n a j ą c  c o r a z  s t rasz l iwszych boleści .  
J e d y n a  u f n o ś ć  n i es zc zę ś l i we j  p o z o ­
s t a ła  w p o m o c  Ma tk i  Na j świ ęt sze j .

Modl i ła  s i ę  wi ec  g o r ą c o  n a  k a ż ­
dy dz ie ń  o ś m i e r ć  lub r a tu n ek ,  
a w k o ń c u  p o j e c h a ł a  do C z ę s t o ­
chowy.  Wi do k wychudł ej  od  n i e u s t a n -
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nych bólów dziewczyny wywoływał 
u wszystkich patrzących współczucie, 
choć mało kto w iedzia ł jak wielk ie 
boleści przechodziła. Tymczasem po­
bożna dziewczyna modli ła się gorąco 
i oto w dniu 18 maja 1865 podczas 
mszy świętej w cudownej kaplicy 
chwycił  ją gwałtowny kaszel, wśród 
czego nagle szpilka z ust wypadła

MODLITWA.
O Mor jo,  Matko Boska Często­

chowska,  — patrz na rzesze 
twyc h  dzieci  — ciężko pra cu ­
jących. Wyp roś  b łogo s ław ień ­
stwo Boże dia tych  wszystkich 
k tórzy  na z iemi  polskiej  p ra cu ­
ją po Bożem u w biurach, f a ­
brykach,  sklepach, kopa ln iach,  
szkołach.  Szczególniej  b ło go s ­
ław o Pani Jasnogórska n iez l i ­
czonym zastępom pracującego 
ludu rolnego,  k tóry  szczęśl iwy 
się czuje, gdy  może posp ieszyć 
na Jasną Górę podz iękować za 
p lo ny  w znojnej  pracy zebrą-
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ne. Weź w swą opieką całą 
Rzeczpospolitą polską, jej Rząd 
i obywateli .

Błagam Cię nadto  . . . (jak  
w J-szym dniu str. 20).

DZIEŃ DZIEWIĄTY.
Serdeczna M atko Opiekunko ludzi, 
Niech Cię p łacz sierot do litości wzbu- 
Wygnańcy Ewy do Ciebie wołamy [ dzi, 
Zlituj się zlituj niech się nie tułamy.

Matka B osk a  C zę s to c h o w sk a  w y ­
prasza  sw y m  cz c ic ie lo m  śm ierć  

sz c z ę ś l iw ą  i d u sze  % c z y śc a  w yzw ala .
Życie ludzkie przedstawia wielką 

rozmai tość.  J edni  żyją szczęśliwi i 
bogaci,  wszystko układa im się po ­
myślnie,  inni muszą  n ieus tannie  wal­
czyć z przeciwnościami,  które c ią­
gle wyłaniają się przed nimi.  J e ­
dni są sławni i znani,  drudzy krótko 
żyjąc p r zechodzą  n iewymowne m ę ­
czarnie.

Dlaczego tak się dzieje powiedzieć 
nie możemy,  Bóg taj emnicę  swych
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r z ą d ó w  z a c h ow a ł  dla s i ebie  i n i e  z a ­
ws z e  lu dz i om ją o ds ł an ia .  To tylKo z 
c a ł ą  p e w n o ś c i ą  wi emy ,  że  j akk ol wi ek  
u k ł a d a  się życie  n a s z e  w s z c zę ś c i u  
czy w n i es z cz ęś c i u ,  z d r o wi u  czy c h o ­
r ob i e  wszyscy z d ą ż a m y  do j e d n e g o  
k re s u ,  k t ó r ym  j es t  śmi er ć .

Ś m i e r ć  r ó w n a  wszys tko,  w jej  o b ­
l iczu t raci  z n a c z e n i e  to,  c z e g o  ludzie  
w s w e m  życiu p o ż ą d a ć  m o g ą ,  a n a ­
b i er a  z n a c z e n i a  c z e m  c zę s t o  l ekko  
my ś l n i e  p og ar dza l i .  — W i e r z ą c y  c h r z e ­
śc i janin  nie l e k c e w a ż y  d ó b r  z i e m ­
skich j ak zdr owi e,  s ł awa,  p i e n i ą ­
dze,  z n a c z e n i e  ludzkie ,  a le  w p i e r w ­
sz y m rz ęd z ie  s t a ra  s ie  o to,  by życie 
d o b r z e  m ó gł  z a k o ń c z y ć  a po  śmi erc i  
z B o g i e m  j ak  na j rychle j  z j e dn oc zyć  
się.  Idąc z a t e m  za  g ł o s e m  P a n a  J e ­
z u s a  k tóry  powi edzi ał :  „ G r o m a d ź c i e  
s ob i e  s ka rby ,  k tó r e  t owa r zy sz y ć  w a m 
b ę d ą  do  p r z yb y tk ów  wi ecznych* ,  p o ­
b ożny  c h r z e śc i j a n i n  wy k o n u j e  n i e u ­
s t a n n i e  d o b r e  uczynki  modl i  s ię  i z y ­
sku je  o d pu s t y  a p r z e d e w s z y s t k i e m  czci 
s e r d e c z n i e  M at k ę  Najśw. ,  b ł aga jąc  
J ą  by m u  p r zy b ył a  z p o m o c ą  w g o ­
dz ini e  śmi e r c i  i p o t ę ż n e m  S w e m  
w s t a wi e n n i c t we m  w y j e d na ł a  m u  wy­
z wo len ie  z c ie r p i eń  c zyś cowych .
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Dopóki żyjemy módlmy się czę­
sto  za duszam i czyścow em i przez 
pośrednictw o N ajświętszej Panny,
a O n a  sprawi ,  że i n a m  P a n  Bóg  b ę ­
dzie  ł a s kawy  i p o b u d z a  s e r c a  p o b o ż n e  
do n i es i en i a  n a m  p o m o c y  w c i e r p i e ­
niach,  k t ór e  n a m  s p r a wi ed l iw oś ć  Bo­
ża wyznaczy .

Przykład.
W r o k u  1845, w m i e ś c i e  S i e r a dz u  

z m a r ł a  Ewa c ór k a  m i e j s c ow eg o  no- 
t a r j usza .  Ż o n a  n o t a r j u s z a  z a c n a  i 
gor l iwa ka to l i cz ka  widząc,  że  u k o ­
c h a n e  d ziec i ę  żyć n ie  będzie,  p r z y ­
woł a ła  k ap ła n a ,  k tóry ją z a o p a t r z y ł  
S a k r a m e n t a m i  ś w ię t ymi  i p r z y g o t o ­
wał  n a  śm ie rć ,  t ak  że c icho i n i ema l  
r a d o ś n i e  na  r ę k a c h  mat k i  z a s nę ł a .

D o b r a  m a t k a  p a m i ę t n a  n a  n a u k i  
kośc io ła ,  nie z a p o m n i a ł a  o duszy  
swej  córki  i acz ko lwie k  dz iec i ę  to 
było  p o b o ż n e ,  wi edzą c ,  że w ob l iczu  
świę t ośc i  Bożej  nikt  nie jest  be z  wi ­
ny, c z ę s t o  modl i ła  się za s po k ój  jej 
duszy.

J e d n e g o  dn i a  gdy Pani  Ka we cka  
s i edz i a ł a  za j ęt a  p r a c ą  w swym p o ­
koju,  u j r za ła  z m a r ł ą  c ó r ec zk ę ,  k tó ra  
z a py t an a ,  c z e go  ż ą d a  rzekła:  „Ulituj
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się nademną matko, gdyż okrutn ie 
cierpię w czyścu za grzechy n iepo­
słuszeństwa, kłamstwa i nieuważnej 
modli twy. Na uwagę matki, że prze­
cież często modli się za nią, Ewa 
odpowiedziała: „Jestem ci n iezm ier­
nie wdzięczna za twe modli twy, są 
mi one ochłodą w cierpieniach czyś- 
cowych, ale nie prędzej będę z nich 
wyzwolona aż się odprawi 20 mszy 
przed obrazem cudownym na Jasnej 
Górze.

Gdy widmo znikło, matka nie zwle­
kając, udała się do Częstochowy, 
gdzie zamówiła wspomnianą ilość 
mszy św. za duszę córki. Po jak imś 
czasie gdy ostatnia msza święta zo­
stała odprawiona Ewa ukazała się 
znowu matce, serdecznie jej dz ięko­
wała, zawiadamiając ją, że za przy­
czyną Matki Boskiej Częstochowskiej, 
zakończyły się je j cierpienia i do 
Chwały niebieskiej została przypusz­
czona.

MODLITWA.
O Marjo, Matko Boska Czę­

stochowska, przybądź nam ku 
pomocy we wszystkich potrze-
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ba ch  i okol icznośc iach  życia,  
ale szczególniej  ratuj  na s  w g o ­
dz inę  śmierci ,  wyproś  n a m  ł a ­
s k ą  żalu se r d e c z n eg o  za g r z e ­
chy i uczuc ie  żywej miłośc i B o ­
ga. Modl i twą  sw ą o d o b r a  P a ­
ni wyjedna j  n a m  w g o d z in ę  
śmierc i  mi łosierdz ie  Boże a k i e ­
dy u m r z e m y  po b u d za j  tych  co 
po  nas  zos taną ,  ab y  m o d l i t w a ­
mi i d o b r y m i  u c z y n k a m i  p o ­
magal i  n a m  do  ry c h łe g o  w y z ­
wo len ia  z c ie rpień  czyś cow yc h  
a b y ś m y  mogl i  Cię w ch w al e  
Bożej  o g lą d a ć  i d o b r o ć  Twą 
na wieki  w ie kó w  wysławiać .

Bł a g a m  Cię n a d to  . . . ( ja k  
w J-szym  dniu str. 20).
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LITRNJfl LORETAŃSKA  

DO NA JŚW . MRRJI PANNY.
(300 dni  o d p u s t u )

Kyr ie  e le j son ,  C h r ys t e  e le j son ,  Kyrie 
e l e j son ,  C h r ys t e  us ł ysz  nas! Chr ys t e  
wys łu ch aj  n as  !

O j c z e  z n i eb a  Boże,  zmi łuj  s i ę n a d  n ami  
Sy n u ,  O d k u p i c i e l u  świa ta  Boże,  z m i ­

łuj s i ę  n a d  nami!
D u c h u  święty,  Boże ,  zmi łuj  s ię  nad  

n a m i  !
Świę t a  Trójco  j e dy ny  Boże,  zmi łuj  się 

n a d  n a m i !
Świę ta  Ma r jo  
Św i ę t a  Boż a  Rodz ic i el ko  
Św ię t a  P a n n o  na d  P a n n a m i  
Ma t k o  C h r y s t u s o w a  
M a t k o  łaski  Bożej  
M a t k o  n a j c z y s t s z a  
M a t k o  na jś l i czn ie j sz a  
Ma t ko  n i e p o k a l a n a  
M a t ko  n i e n a r u s z o n a  
Mat ko  n a jm i l s z a  
M a t ko  p r ze dz iw n a  
Ma tko  Dob re j  Rady 
M a t k o  S t w or z y c i e l a  
Ma tk o O d k u p i c i e l a  
Panno r o z t r o p n a
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P a n n o  fczcigodna 
P a n n o  ws ławi ona  
P a n n o  m o ż n a  
P a n n o  ł a s k a w a  
P a n n o  wi er na
Z wi er c i ad ło  s p r a wi ed l iwo ś c i  
Stol ico m ą d r o ś c i  
P rz y c z y n o  n a s ze j  r a do śc i  
Na c z y n i e  d u c h o w n e ,
Na cz y n i e  p o w a ż n e  
N a c z y n i e  osobl .  n a b o ż e ń s t w a  
Róż o d u c h o w n a  
Wi eż o  D awi do wa  
Wieżo z kośc i  s ł on i owej  
D o m i e  złoty 
Ar ko  p r zy m i e r z a  
B r a m o  n i eb i es ka  
Gwi azdo  z a r a n n a  
Uz dr owi en ie  c hor ych  
Uc iec zk o g r ze s z n y c h  
W s p o m o ż y c i e l k o  Wier nych  
Kr ól owo An ie l s ka  
Kr ól owo Pa t r j a r ch ów 
Kr ól owo Pr or okó w,
Królowo A po s t o ł ó w  
Królowo Mę c z e n n ik ó w  
Królowo Wy zn awc ów 
K ró lo wo  Ws z ys tk i ch  Św.
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Królowo b ez  g r z e c h u  p i e r w o r o d n e g o  
p o czę ta ,  mód l  s ię  za  n a m i ! 

Kr ó l owo  R ó ż a ń c a  świę t ego ,  módl  s ię  
z a  n a m i  I 

Kr ól owo P o k o j u  mó dl  się za n a m i ! 
Kr ó l owo  Kor on y Polskie j ,  mód l  się za 

n a m i !
Królowo Zak.  Se ra f .  m ód l  się za  n a m i

B a r a n k u  Boży,  k tóry  gładz i sz  g rz ec hy  
ś wi a t a ,  p r z e p u ś ć  n a m  Pa n ie  1 

B a r a n k u  Boży,  k tóry  g ładz i sz  g r zec hy  
świa ta ,  wys łuc ha j  n as  P a n i e  i 

B a r a n k u  Boży,  k t ór y g ładz i sz  g r zec hy  
świa ta  zmi łuj  s ię  na d  n ami !

f lNTYFONfl .
P o d  Twoją  o b r o n ę  u c i e k a m y  się 

ś wię t a  B oż a  Rodzicie lko,  n a s z e m i  
p r o ś b a m i  nie  r acz  ga rdz i ć  w p o t r z e ­
b a ch  na sz ych ,  ale od ws ze l ak i ch  złych 
pr zygód racz  n a s  z aw s ze  wybawi ać  
P a n n o  c h w a l e b n a  i b ł og o s ł a w i o n a  1 
O Pani  n a s z a !  O r ę d o w n i c z k o  n a s z a !  
P o ś r e d n i c z k o  nasza!  P oc ies zy ci e l ko  
wasza!  Z S y n e m  Twoim na s  po jedna j .  
Synowi  T w o j e m u  n a s  polecaj .  Syno-  
ni T w o j e m u  n a s  o dd a wa j .

*  V -J .
• ■*' i T  .
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V. Módl się za nami św. Boża Rodzi­
cielko !

R. Abyśmy się stali godnym i obietnic 
Pana Chrystusowych 1

MÓDLMY SIĘ.
Łaskę Twoją, pros im y Cię, P an ie  

racz wlać w serca  nasze, abyśmy któ­
rzy za zwiastowaniem Anielskiem 
wcielenie Chrystusa Syna Twojego p o ­
znali, przez m ękę Je g o  i krzyż do 
chwały zmartwychwstania byli dop ro ­
wadzeni.  Przez tegoż Chrystusa Pana 
naszego, Amen.

Módl się za nami św. Józefie .
Abyśmy się stali godnymi obietnic 

Pana Chrystusowych.

MÓDLMY SIĘ.
Prosimy Cię Panie, przez zasługi 

O blubieńca  Najświętszej Rodzicielki 
Twojej, racz nam  dopom óc, abyśmy 
czego przez n ieudolność  naszą do ­
stąpić  nie możemy, przez przyczynę 
J e g o  otrzymać mogli. P rzez  C hrystu ­
sa P an a  naszego. Amen.
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